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D zień  wyborów 
w Niem czech

—o—

Dzsiś w mi-eidzidę Niemcy wybiorą/ją parla­
ment —  poraź trzeci w ciągu niecałego nciku. 
W  li(pcu ufo. r. były wybotry .po rozwiązamiu 
parlamentu przez Papena w  związku z zama­
chem na rząd.tpmastoi. W  Lisi-opaidiz’? ub r. zno­
wu były wybory, ponieważ rząd Papena nie 
miał większości. Teraz sa trzecie wybory dla 
•wzmiccmenia pozycji Hitlera, który obce wy­
grać parlament przeciiw Hindeoburgowi.

Cała walka w ybccza, wszystkie siraszne 
przejścia szczególnie od pożaru Reichstagu —  
wszystko to ma jeden cel na oku: uniezależnić 
Hitlera od hiindeniourga i Hugeniberga, dać mtu 
większość dla niego samego. Jest rzeczą po­
wszechnie znaną, że Hitler nie otrzymał, jak 
żądał, całej władzy: nie otrzymał dto ręki 
Reiehswebry, a w rządzie musi tolerować obok 
siebie Papena, jako wicekanclerza, a w rze­
czywistości kontrolora. Ta kontrola idzie fcflk 
daleko, że Hitler nie może sarn zjawić się dla 
z-iożeniia sprawozdania przeid Hindeniburgieim, 
zawsze irauisi przyjść w towarzystwie Papena 
•aibo jego zastępcy.

Ta kuratela nie przypada Hitlerowi do gu­
stu i dlatego kombinuje, że jeżeli otrzyma wię 
k s z o ś ć , nie będzie potrzebował pomocy Hu 
gemberga i zmusi Hindenburga może nawet do 
ustąpienia i w ten sposób osiągnie swój iideai: 
zostanie prezydentem Rzeszy. Czy ten rachu­
nek ma szanse prawdopodobieństwa? W  Lipcu 
Hitler otrzymał 230 mandatów, zaś w listopa­
dzie już tylko 195. W  obu wypadkach miał ra- 
zem z Hugenibeirgern 43 nroc. głosów —  za- 
mało do paradowania większością, tembar- 
dizieij, że najwięksi jego przeciwnicy: socjali­
ści i komuniści mieli 2 2 1 mandatów

Naturalnie, że sytuacja jest obecnie iinna ani­
żeli w  listopadzie. Ówczesne wybory były 
idyllą, podczas gdy obecne odbywają się w 
warunkach dotychczas w Niemczech niewi­
dzianych. A mimo to znawcy stosunków utrzy­
mują, że Hitler nvetylko sam nie dociągnie do 
większości, ale nawet razem z sojusznikami: 
Stahlhelmem i ni eimieoko^nar odo w y rm rmoże o  
trzyirnać znowu tensam procent głosów co w  
listopadzie z tą różnicą, że we wnątrz bloku mo­
że nastąpić przesunięcie;, tj. Hitler, wizmocni się 
kosztem sojuszników.

Tak czy owak, uzyska większość czy mile 
uzyska —  sytuacja jest jasna. Głosi Hitler, że 
nie ustąpi bez względu na wynik wyihorow, że 
musi przeprowadzić swój „plan czteroletni". W 
jaiku sposób może to się stać? Pisaliśmy już o 
tęm wczoraj: przez zamknięcie do więzienia 
choćby tylko znaczniejszej liczby posłów so­
cjalistycznych i k umiunistyczn ych, szala odrac­
za przechyla się na jego stronę. Gdyby tego 
nawet me zrobił, to i tak —  jak cioszą —  so- 
cjaliści i komuniiLsoi nie wezmą udziału w o- 
twarciu parlamentu, choćby dla piOtestu prze­
ciw jego ,,symbolowi": kościołowi gamiaano- 
weanu w Poczuaimiie, gdzk, spoczywa Fryde-

tsa froncie wewnętrzny
Jeszcze kilka dni ma potrwać sesja sejmowa, 

o ile „tradycja ' zostanie zachowana, ale w lym  
krótkim czasie mają być dokonane rzeczy, które 
głęboko wniknę w  stosunki społeczne, gospodar­
cze i finansowe ludności i państwa. Roni się hur­
tem, z pośpiechem, jakby sanacja obawiała się, 
żc cz - i Jej mija, że r ie  zdoła doprowadzić wszyst- 
a icgj tio kompletnej rumacji. Może lo stoi w zw iąz 
ku z pogłoskami o nowych wyborach a może to 
tylko szarpanie się bankruta, który przed koń­
cem chce sobie jeszcze użyć cudzym kosztem.

W  przyszłym  tygodniu stanie na porządku 
dziennym Sejmu, co w naszych stosunkach rów ­
na się uchwaleniu, kilka spraw, na które gdzie­
indziej i w innych warunkach nie zdecydowano- 
by się z tak lekkiem sercem jak  u nas. Na war­
sztacie są sprawy, których zrealizowanie musia­
łoby gdzieindziej być poprzedzone jakiem iś nad- 
zw yca  jnemi wypadkami, podczas gdy u nas ro ­
bi się je na zimno, jakby rzecz najnaturalniejszą 
w świecie i jeszcze się mówi, żc tak jest dobrze.

A  więc przedewszystkiem „reform a" —  na­
prawdę wstecz —  ustawodawstwa społecznego, o- 
debranie tego, co uprawnieni mieh prawo uwa­
żać za dobrze nabyte i na zawsze zabezpieczone 
prawa: przedłużenie tygodnia pracy i skrócenie 
ir 'op ów . Jest to jrden z tych prezentów dla w iel­
kiego przemysłu, w zamian za co przyizeka on 
pom^śieć o zapłaceniu zaległości podatkowych. 
Pamiętamy, jak p. W ierzbicki i inni lewiatań- 
czycy w pocie czoła dowodzili, że przemysł nie 
jest w stanie zapłacić zaległości, jezeii nie otrzy­
ma wyraźnie określonych kompensat, które okre­
ślono po imieniu jako przedłużenie czasu pracy i 
wogóle zejście z — icli zdaniem —  zbyt wysokie­
go pozie mu us.awodawslw7a społecznego. Z aczę ły  
sie od „scalan a' ubezpieczeń społecznych, prze- 
sziio się —  w foinne funduszu pracy —  do wyko- 
szlawienia ubezpieczenia na wypadek bezrobocia, 
dalszym etapem ma być zniesienie angielskiej so­
boty i skrócenie uulopdw. Go tam Genewa, gdzie 
rząd polski „życzliw ie" ustosunkował się do' 10 
godzinnego tygodnia pracy —  w Wauszawie ro ­
bi się inaczej 1 za co? Za przyizeczenie zapłace­
nia zaległości, w wykonanie którego nie w ierzy 
ani p. W ierzhicki ani p. Zawadzki, ponieważ do 
dotrzym ana potrzeba czegoś więcej niż środków, 
potrzeba dolnej woli z jednej i przymusu z dru­

giej strony.
Nie należy jednak sądzić, że włodarze skarbu 

państwa są tak naiwni, aby na tych przyrzecze­
niach budowali nadzieję uzdrowienia budżetu, 
nadzieje zmniejszenia bodaj deticytu. Najlep­
szym dowodem tej n iew iary jest projekt o bile­
tach czy bonach skarbowych. Jest lo jedna z ty ch 
kilku koncepcyj, które minister skarbu posta­
w ił jako środki przeciw deficytow i, koncepcja 
nazwana w  jego m owie operacjami finansowe­
mu będzie to prawdziwa operacja —  kieszeni o- 
bywatek, którzy jeszcze m ają gotówkę. A  co za 
skromność w  wykonaniu lej koncepcji! Projekt 
mów^ że obieg tych biletów skarbowych nie mo­
że przekraczać 200 m iljonów . Znam y le zapew­
nienia z  doświadczeń z bilonem, którego obieg 
także nie mógł przekraczać 320 kilku m iljonów  
a prustem rozporządzeniem ministra został pod­
wyższony o 70 kilka m iljonów  pod pozorem, ze 
liczba ludności powiększyła się.

Go to jednak szkodzi większości sanacyjnej 
uchwalić laką ustawę, kiedy ona przyzwyczaiła 
się już do uchwalania nie takich i nie w tych roz­
miarach pełnomocnictw? Przecież 200 miljonów7 
w biletach skarbowych to zaledwde 10% całego 
budżetu i 50% deficytu. Takie „drobnostki" są 
niczem wobec całości gospodarki finansowej a 
pozalem leżą na lin ji „po lityk i" sanacyjni j: żyć 
z dnia na d z ;eń.

Są dw ie metody praktyk sanacyjnych iedna — 
hitlerowska, która na gorąco zarzyna przeciwni­
ka i w  dodatku nie pozwala mu nawet krzyczeć, 
druga — domoi osia, która zarzyna na zimno, jak-— 
by iępym nożem i także udaje „obrażoną", gdy 
zarzynani chcą się bronić. Jedna i druga metoda 
ma swoje „dobre" strony dla praktykujących je, 
m ianowicie odurza, odsirasza-przeciwnika, w y* 
wołujc zobojętnienie woboc spraw publicznych, 
wywołuje oburzenie czy niechęo do tych, którzy na 
jednym froncie tępią a na drugim wołają o współ­
pracę. Klasa robotnicza w  Poisce, w ioząc i czu­
jąc na swej skói ze tę metodę, zdaje sobie sprawę 
ze swych potrzeb i ze środków, które ma dla ich 
zrealizowania zastosować. Ty lko  tak dalej bez 
żenady, bez liczenia się z przyszłością a musi siać 
się to, co jest naluralnem następstwem takiego 
piostęjKj-wania: skąpienie sil do obrony i do kontr - 
uderzenia.

R z ą d  n e zs  m e s; ę o b ir ż k ą  c zy n s z ó w
Przed kilku dniami ogłoszono, że jeszcze w tej 

sesji sejm owej rząd ma przedłożyć projekt usta­
wy o obniżeniu czynszów. Ledwie pogłoska po­
jaw iła  się a już pejaw iło  się zaprzeczenie: rząd 
niema zamiaru wym usić w  drodze ustawodaw7- 
czej obmżenja komornego ani w starych ani 
w  nowych domach —  niech lokatorzy poruzumia 
się z kamienicz.nikami o dobrowolną obniżkę.

Jakie powody skłaniają rząd do niezajęcia się

ryk II i skąd „duch s-tarooruśk-i" rozchodzi się 
po całych Niemczech.

Gd yiby tak się stało, Hit lor miałby uratowa­
ną sytuację: na jednam .poisiudizaniu pan lament 
uohwailiłbj7 mu -pełnomocmiietwa i odroczyłby 
się na czas niaoigjramcziciny—droga do dalszych 
pnoiwokacyj i gwałtów byłaby woilmą. Gzy 
wucdy rozegra się ositaiteczma próoa sil między 
Hitlerem a junkraiifiii? Z całą pewnością taitc, 
gdyż junk-rzy nie na to dopuścili Hitlera do 
głosu —  jaik mówią, oczyścili go z wszy —  aby 
om miał z tego zyski Oni potrzebowali! narzę­
dzia, a z chwilą, gdy spełni ono swe zadanie^ 
wyrzuci się je ma śmietnic. Tak zrobiono z 
Brilmamigiiem-, z Pap enem i generałem Schleione- 
ireir =- Hitler nie bedlzie lepszy -

tą sp:awą, która pizecież leży na lin ii jego po li­
tyki zm ieizającej rzekomo do potanienia? O sta­
rych domach tj. podlegają-cycli ochronie lokato­
rów nie m ówi się nic, natomiast o nowych mówi 
się, że us lawowe obniżenie czynszów odstraszy­
łoby kapitał prywatny od budowania, co nieko­
rzystnie wpłynęłoby na rynek mieszkaniowy. Za­
dziw iająca wprost troskliwość o bezdomnych i 
robotników budowlanych, której na innych od­
cinkach zupełnie nie widać, 

j Jest jednak troskliwość, ale w  odwrotnym  k :e- 
runku: o „biednych" kamienicz-ników. Usta-

I wą czy roz.porządzeniem chroni się posiadaczy 
najm niejszych mieszkań przed eksmisją, ale ma­
sowe eksmisje z większych mieszkań są na po­
rządku dziennym. Są też inne ob iaw y troskliwo­
ści: potanienie kredytu i ułatwienie go i to na­
wet z ważnością w7siecz. Na to właśnie powołuje 
się komunikat jako na argument za potanieniem 
czynszów, ale to są tylko słowa, czynu boją się.

Czas odnowie przedplatc 
na marzec
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Cień van der Lu^bbego
Z okazji zgromadzeń, zainicjowa 

nych przez K >muję Centralną Związ­
ków Zawodowych na dzień 5 marca, 
które stosownie do agłoszonej pu­
bliczn ie odezw y „Do robotników ca­
łe j Polski", mają być protestem prze 
ciwko polityce latania obecnego kry­
zysu nędzą i niedostatkiem mas — 
oraz demonstracją za jednolitem sta 
nowi ;kiem klasy robotniczej —  w 
prasie „sanacyjnej" zawrzało. Oto 
jest— pisze „Gazeta Polska" —  „rea­
lizowanie zapowiedzi p. Żidawskie 
go", k tó ry  „zapowiedział z trybuny 
sejmowej, w  czasie debaty budżeto­
wej wyprowadzenie mas na ulicę", a 
po niem mają przyjść „demonstracje 
uliczne, strajki, stawianie oporu" it.p 
okropności!

Staram się słów  me rzucać nadar 
mo i robię zawsze wszystko, by za 
pow iedzi swe realizować. I w  tym też 
wypadku przyznaję się otw arcie, ie , 
zgodnie ze swą zapow iedzią, będę 
robił wszystko, by „zburzyć spokój 
mas i porwać je do buntu przeciwko 
gwałtowi, krzywdzie i bezprawiu"

- A le  czy  realizow an ie tych zamierzeń 
jest ze szkodą Państwa? C zy  stoi 
ono w  ko lizji z jakąko lw iek  bądź u- 
bow iązującą w  Państw ie ustawą? 
C zy  nie z najw iększą szkodą dla Pań 
stwa by łoby w ychow yw an ie ob yw a ­
teli w  bierności, spokoju . obojętno­
ści w obec każdego gwałtu  i bezpra­
w ia? C zyż to nie p. Sławek, prezes 
B B W R ., blisko przed rokiem  w zyw a ł 
w  G dyni do w ytw orzen ia  -.ilnej 
opinji, któraby reagow ała  na zło i 
m iała odw agę p iętnow ać tych, co to 
zło  czyn ią?

Dnia 5 marca chcemy tę opinję mas 
skonsolidować, chcemy zająć stano­
wisko wobec obecnej polityki którą 
tak dosadnie określił p. Auedz<ńsk 
jako „przyspieszanie procesu we  
wnętrznej kapitalizacji". Chcem y za 
jąć stanow isko w obec faktów , że 
cz łow iek , który publicznie nawołuje 
do zaniechania dawania salw ostrze 
gaw czych  do tłumu —  i domaga się 
odrazu celnego strzelania, zostaje 
wiceministrem pracy, a po mowach 
m inistra pracy i przedstaw iciela  B 
B. W . R., wykazu jących  „k o rzyśc i" i 
„dobrodzie jstw a" ustawy „sca len io­
w ej" dla robotn ików  —  następuje w 
„Gazecie Polskiej11 artykuł, w ykazu ­
jący, jakiem to dobrodziejstwem  
jest ta ustawa w łaśnie dla przaudsie 
biorców, którzy oszczędzą p rzez mą 
109 m iljonów  złotych  rocznie na 
wkładkach. Chcemy zaprotestować 
przeciwko obłudzie i krzywdzie ł do

5ąd ja to  narzędzie walki 
z  croleiarjaiem

Wiadomo, te od 1919 do 1922 roku w 
Niemczech zdarzyło aię 329 politycznych 
morderstw: 314 dokonanych przez reakcio- 
nistów, 15 przez lewicowców, prz^czem na 
314 medrestw dokonanych przez faszystów 
było zaledwie 5 wyroków •kanijących Dla­
tego też do czerwca 1923 znów dokonano 47 
morderstw z których 7 przez lewicowców.

Zachęcony takim stanowiskiem sądów Hi­
tler użył mordu jako środki walki politycz- 
nej. Fala mordiestw przeaHa przez całe 
Niemcy. I znow sądy niemieckie okazały si<; 
narzędziem reakcji. Od 1 czerwca do 15-go 
sierpni* 1932 r. skazywano hMlerowców. — 
przeciętnie na 155 dni kary człon­
ków lewicy na — 930 dni zaś od 15 sierpnia 
do 19 listopada 1932 skazywano hitlerow­
ców przeciętnie na 740 dni knr> członków 
lewicy n« — 3500 dni.

Jeśli zważymy, że większość zamachów 
d o k o n a n y c h  był* przez hitlerowców, doj­
dziemy do wniosku, że sądy niemieckie iłu 
żą do prześladowania ruchu proletariackie­
go.

tego rodzaju protestu mamy prawo!
„Dzień 5 marca wybrano na dzień 

tego protestu, dzień, w którym prze­
prowadza Hitler w  Niemczech wybo  
ry, a komuniści obradować będą w  
Oliwie nad oderwaniem od Polski Po­
morza i Górnego Śląska" —  piszą z 
oburzeniem „sanacyjne" pisma, do 
dając, że na dzień przedtem  prok la ­
mowano, jeszcze dla w iększego e fek ­
tu, demonstracyjny strajk górników. 
N ie w iem  dlaczego zgromadzenia, od­
byte dnia 5 marca, mają być b a rd z ie  
„groźne dla Państw a", niż zgrom a­
dzenia, odbyte w  inną niedzielę ro­
ku Kom isja Centralna Zw. Zaw o­
dowych ustaliła ten termin na swem 
posiedzeniu jeszcze dnia 13 stycznia

b., a w ięc wówczas, k iedy ani po ­
siedzenie .w O liw ie  nie by ło  nazna 
czone, ani Hitler nie by ł p rzy w ładzy 
i o wyborach w  N iem czech nikt na 
w et nie myślał. A  już po ostatnich 
wypadkach niem ieckich, w  ciągu u 
statniego tygodnia, posłow ie B B W R  
o.p. Kapuściński i Gdula z Z Z Z. bra­
li udział w  ustanowieniu tego  z ło ­
w ieszczego dnia dla Pańsłwa, jako 
terminu dem onstracyjnego strajku 
górników, nie przeczuwając nawet... 
jakiej zbrodni i zdrady dopuszcza-t 
się przez to w obec Państwa I!

A le  n iektórym  czynnikom  „sana­

P o  tamtej stronie zachodniej gra ­
n icy Rzeczypospolite j toczy się wa, 
ka o kolosalnem znaczeniu n rędzy  
naroaowem , decydująca o bardzo w ie 
lu rzeczach i dla Socjalizmu, i dla fa 
szyzmu i zresztą w ogóle dla dalszych 
losów  cyw ilizacji europejskiej. W  tej 
chw ili hitleryzm ma za sobą przewa 
gę bezpośrednią siły fizycznej i fak­
tu, że rozporządza całym praw ie — 
z wyjątkiem  Bawarji i może jeszcze 
dwuch krajów  południowych Rzeszy 
—  aparatem państwowym, że „ t r z y ­
ma w  n iew oli", według skreślenia 
pism francuskich, prezydenta Hin- 
denburga. Zw ycięstw o Hitlera w  BI 
T W IE , prowadzonej dzisiaj, jest bar 
dzo prawdopodobne, ale W O J N Y  
Hitler nie wygra.

* «*
Jakie muszą być skutki zdarzeń 

niemieckich, począw szy od nożaru 
Reichstagu? W ym ierzon y  zastał prze 
d_wszystk iem  straszliw y cios we 
w szelk ie pojęcia o moralności w żv 
ciu publicznem; nie chodzi tu o ża 
den „ka tegoryczny im pera tyw " Kan­
ta, ani o etykę indywidualną czv  to 
katolika, czy też wolnom yślicielu; te 
zagadnienia odchodzą na pian drugi; 
cnodzi o rolę społeczną cynicznej 
P R O W O K A C JI, jako m etody rzą 
izen ia , —  prowokacji jawnej, naiw 
nej w  swojej inscenizacji, brutalnej 
będącej —  przy  zmian.s układu si — 
matką rodzoną... „c z r ie zv  /czaiek".

Istnieje w szakże skutek inny —  
znacznie ważniejszy.

Socjalizm  dokonał w  ciągv k ilku­
nastu lat powojennych w ie lk ie j p ró ­
by skierowania rozwoju świata na 
d iogę przebudow y ustroju społecz­
no .  gospodarczego ,'na  drogę odro 
zenia kultury bez wojen domowych, 

bez rozlew u krwi, bez m asowej pb-rn 
y, bez różnvch pozostałych kon 

ekw encyi w łaśnie ze stanowiska lo 
ów  cyw ilizacji. Socjalna D em okra­

cja N iem iec kroczy ła  bardzo kon­
sekwentnie po tvm szlaku. Mniejsza 
o takie albo ow akie pom yłki tak tyer 
ne; rozpam iętywanie ich w  dniu w a l­
ki m oże sprawić przyjem ność tylko 
„k ib icom ” , wolnym  zawsze od ciężą 
ru odpow iedzialności; sprawa istot-

cyjnym " potrzeba koniecznie koja­
rzeń, choćby najbardziej sztucznych, 
najbardziej bezm yślnych i głupich dla 
wykazania „zw iązku ", jaki rzekom o 
is tr : eia pom iędzy organizacjam i so 
ejalistycznych robotników  w  Polsce 
—  a H itlerem , czy  komunistami — 
w szystko jedno— byleby tylko w  ten 
soosób móc rzucić na nie podejrze­
nia „zd rady ", czy  „antypaństw ow ej1 
działalności.

Uważałbym , że by łoby poniżej 
własnej mojej godności polem izować 
z tego rodzaju nikczemnemi denun­
cjacjami. Uważam , że by łoby poni 
żej godności politycznych  i zaw odo­
wych organizacyj polskich robotni 
ków  socjalistycznych, by  bronić ie 
przed „oskarżen iem " że pośrednio, 
czy  bezpoś -ednio działają one p rze ­
ciw  faktycznym  interesom  Państwa- 
na korzyść oddania Pomorza, czy 
Górnego Śląska, A le  nie mogę po­
minąć m ilczeniem fakł u, że zarzuty 
te podniesione zostały przez pół-ofi- 
cjalną agencję prasową w łaśnie w 
chwili, gdy w obec wzm ożonych ata 
ków  Hitlera na granice polskie, 
przedstaw iciele Rządu; zarósvnc M 
nister Spraw  Zagranicznych, jak i 
W icem in ister Spraw  W ojskow ych  - 
uważali za potrzebne stwierdzić jed 

omyślność opinji w  tej sprawie ca­

łej polskiej ludności, be; względu ne 
jej różnice polityczne, Gdybym  nie 
w iedział, że notatka „Iskry" w yw o ­
łana została edvn it głupotą jej auto­
rów, nienawiścią do k lasow ego ru­
chu roootn iczego i przyzwyczajen iem  
do m etod denuncjatorsko - prow oka­
cyjnych —  to musiałbym przyjąć, że 
zamówiona ona została rozmyślnie 
przez Hitlera.

Kom uż bow iem  bardziej, niż H itle ­
row i, m ogłoby dziś za leżeć na w yk a ­
zaniu, że opinja Po lsk i w  sprawie 
Pom orza nie jest jednomyślna? K tóż 
znalazłby w iększy  atut dla siebie w 
oskarżeniu polskiej k lasy robotniczej 
o chęć czy  zgodę na oddanie G órne­
go Śląska i Pom orza, niż H itler, k tó ­
ry  w  ten sposób m ógłby na gruncie 
m iędzynarodowym  pow ołać się, że 
polska klasa robotnicza iest za re w i­
zją granic, za oddaniem Pom orza, po ­
nieważ stw ierdza to pół-oficjalna p o l­
ska agencja prasow a?

Panow ie z „Isk ry1, a bodaj z całej 
prasy „sanacyjnej", —  powinni rozu­
mieć, że w  zwalczaniu nawet najbar­
dziej znienawidzonego przeciwnika, 
musi gdzieś być granica dla dopusz­
czalności stosowanych metod, które) 
przekraczać nie wolno.

Z Y G M U N T  ŻU ŁA W SK I.

N a  f r o n c i e
na polega na tern, że „gasnący św iat" 
kapitalizmu rzucił —  zgodnie z prze 
w idywaniem  K aro la  Kautsky‘e - 
wypow iedzianym  jeszcze w  r. 1919 
na stół rękawicę faszystowską w  Ber 
linie j iż, nie gdzieindziej, —  i trzeba 
albo rękaw ice podjąć, albo w yw ie ­
sić białą chorągiew , *v.

*
Socializm  białej chorągw i nie wy 

w iesi ani w  N iem czech, ani w  żad­
nym kraju. 1 Socjalizm  W O J N Ę  w y ­
gra. choćby przegrał przedtem sł o 
BITEW . Bo jednak przeznaczen ie 
faszyzmu zw iązane jest n ierozerw a l­
nie z przeznaczen iem  gasnącego u- 
stroju; bo znak „sw astyk i" h itlerow ­
skiej, bo pałki gumowe i karabiny 
poiicjantów  nie rozw iążą  zagadn.eri 
współczesnego życia, nie dadzą lu­
dziom pracy i chleba, nie w yrw ą  z 
ludzkich serc tęsknoty za wolnością 
Zapewne; może czekają św iatow y 
ruch socjalistyczny przejścia bardzo 
ciężkie, o fia ry  tak duże, jak ogromną 
jest dziejow a nasza odpow i-dzia l 
ność. Szlak rozwoju demokratyczne­
go został przerw any przem ocą w 
w iekszej już teraz części Europy; nie 
oznacza to wcale, byśmy n re li ten 
szlak potępiać; w ręcz  przeciw nie, — 
był to szlak najlepszy dla ludów, do- 
póKi nie zaczęto palić na nim m o­
stów. A  mosty spalone nie mogą za­
trzymać pochodu.

*
N ie w ierzę  w  „jecłnoi- y frou t" S o ­

cjalizmu i komunizmu; wym agałby 
on ze strony komunistów n ietylko 
zm iany ideologjł, ale i rzeczy  trud 
niejszej j— zm iany psychoiogji. IX a- 
rzę natomiast, że robotnicy, dziś k o ­
munistyczni, otrząsną się ldedyś z 
obłędnej taktyk i swoich p rzyw ód ­
ców. Wiem  zato z całą pewnością 
ze spór d z ie jow y o jutro świata, a 
w ięc i o jutro Polski, rozstrzygnie się 
—  w b rew  świadom ie szerzonej psy­
chozie —  nie m iędzy faszyzm em  a 
komunizmem, lecz m iędzy faszyzmem 
a Socjalizmem.

Po  tamtej stronie zachodniej naszej 
granicy toczy  się jedna z wielk ich  
b itew .

Mieczysław NieduałkowshL

Z  A m e r y K i
K R Y ZY S  S IĘ  PO G ŁĘ B IA .

W  najbardziej prze mysi owym stanie no. 
wojotskim stan zatrudnienia W przemySle 
w dwuch ostatnich miesiącach znowu się ob­
niżył w porównaniu z listopadem o 3,1 pro­
cent, a suma zarobków robotniczych o 3,< 
proc. Dowodzi to, wbrew prasowym pogłos­
kom, że kryzys bynajmniej nie mija. Pesy­
mistycznie zapatruje się n j  najbliższą przy­
szłość Miss Perkins, komisarz stanowy dc 
spraw przemysłu fabrycznego.

51 M IL J A R D Ó W  D O LA R Ó W .

Udział w wojnie światowej kosztować 
miał Stany Zjednoczone aż 51 miljardów do- 
lai ów. Jest to sama wydatków już poniesio­
nych na wojnę lub w następstwie woin3 
przez U SA . Takie obliczenia robt prasa wa­
szyngtońska, zapominając dodać drobiazg, 
ile to Ameryka zarobiła nc samej wojnie 
i w je j następstwie. Z łoto  z Europy' stał* 
znowu płynie do Am eryki i  w ab. miesiąct 
72 państwa nadesłały aż sto m il jonów doi 
w złocie. Poprawy jednak w gospodarce spo­
łecznej niema. Powszechnie doradza się tan 
inflację, czemu sprzeciwiają stę stanoWCZi 
bankierzy. Stąd płynie zaczarowane koło,

„B U Y  A M E R IC A N '.

Hasłem dziś najmodniejszem w Ameryct 
jest „Kupuj amerykańskie towary*- („Buy  
Am erican!"). Ma to służyć za odpowiedź 
na niezapłacenie ra iy grudniowej za długi 
wojenne przez Francję, Belg ę, Polskę ild. 
A-e ten bojkot europejskich inwnrów wywo­
łałby odwet, na którym więcej etraciiaby 
Ameryka, niż Europa, bo przeszło 1 mi­
liard HO miljonów dolarów. Amerykański 
przemysł narzeka na zalew tanich towarów 
z Europy f A z ji. I  tu, między innemł, 'ęży 
źródło załamania się całej gospodarki świa­
towej we wzajemnej nieufności i  sprzecznoś­
ci interesów, t. j, produkcji jedynie dla zys­
ków garści, 1 pominięciem żywotnych inte­
resów miljonów konsumentów.

Zebrał Z . P.

Raaa Natzema P.P.S.
Centralny Komitet Wykonawczy 

Prezydjum Rady Naczelnej P. P. S. zwo­
łują posiedzenie Rady Naczelnej dc 
Wnrsznwy na 1 i 2 kwietnia.

Początek obrad —  w dn. 1 kwietnia c 
godz. 11 r w sali konferencyjnej Z.Z.K 
przy ul. Czerwonego Krzywa 20.
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Cyniczna Cemagogja Hitlera
Nielylk© prowokacją ' masowem ' aresztowania- | tem uwagą : Niech jutro w  prasie socjalistycznej 

m i chce I tler ubid swoich przeciwników. Nawet I zażadaią nazwiska, —  to im to azw isko  przyto-
narzędzie kulturalne, jak radio, ma służyć mu do 
brudnych napaści. Podczas jednego ze swych prze 
mówień radiów ych naigrawał się nad rzekomym 
w y szym funkcjonariuszem, socjalnym demokra­
tą,, który iiua 1 przyjść do jednego z ministrów 
hitlerow-kich z prośbą,, a!Oy go zatrzymane’ w  u- 
rzedzic jeszcze mo października, bo w tedy osiągnie 
granicę wieku i będzie m ógł dostać emeryturę. 

> . i na iem d® dowcupkowal H itler diak j, nie roda
pic jednak nazwiska, petenua, A le  zakon czyi przy-

-T*ak wiadomo, nowela z  17 marca 1932, obowią­
zująca od 11 lipca 1932, nostanowila, że rpraw- 
nkrayml do korzystania z zasiłków funduszu bez­
robocia są robotnicy, którzy przepracowali w  12 
miesiącach przed dniem zar ej warowania 156 dni 
(w licza się święta, ale bez niedoiel) podlegając 
przez ten okres obowiązkowi zabezp' ii- aenia.

Popularnie m ów i się, że dawny okres źO ty­
godni przedłużano na 26 tygodni (156 dni +  26 
n iedziel). W  rzeczywistości pogorszenie daw niej­
szych przepisów- jest znacznie większe. Dawna bo­
w iem  ustawa wymagała tylko 20 tygodni d to je. 
dyn ie pozostawania w  stosunku najm u pracy (a  
w ięc nie ty ’ ko pracy, ale także licząc krótkie prze­
rw y m a c y  np. w  przemyśle sezonowym z powo­
du deszczu dtp., z  powodu choroby, itd.. o  ile tyl­
ko nie nastąpiło rozwiązanie stosunku najmu 

pracy). Nowela zaś m ówi nie tylko o 26 tygo­
dniach i to podlegania obowiązkowi zabezpiecza­
nia, ale wy jaśnia, że za tydzień uważa się 6 dni 
pracy (w liczając święta), a zatem 156 dni pracy 
daje dopiero robotnikowi prawo do zasiłku, o ile 
m iało m iejsce w  ostatnim roku przed zarejestro­
waniem  to w pi zedsiębionstwach, podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia (zatrudniających co- 
najm niej 5 pracow ników ).

And nowela, ani rozporządzenie m inislerjalne
2 YTI1 1932 o postępowaniu przy przyznawaniu 

i  wypłacaniu zasiłków dla bezrobotnych nie mó­
w i zupernie, że dzień pracy stanowi 8 godzin 
przepracowanych, w  przeciw ieństw ie do tygo­

dnia, kit ary nowela wyraźnie określiła jako 6 dm 
pracy (w licza jąc święta).

czę.
Przypomina to do pewnego stopnia scenę z „O j­

ca" Strmdberga, gdzie żona po nałożeniu kaftana 
nezpieczeństwa na dręczonego przez siebie męża, 
proponuje obezwładni memu, aby do niej wycią­
gnął rękę. H itler przed wyboram i pożarn y kał pra­
sę socjalistyczną —  walczy anonimowemu napa­
ściami —  i  szydzi, ż t go się nikt o nazwisko nie 
zapyta.

Niem a zatem żadnej podstawy praw nej do w y ­
magania od bezrobotnych przepracowania w  ty­
godniu 46 godzin. Jeżeli nowela do 6 dni pracy 
zalicza święta, a zatem wprowadza u lgow y prze­
pis; to intencją ustawodawcy nie było stosowa­
nie rygoru po do liczby godzin pracy w  ciąga 
przepracowania d n ia  W  najgorszym  nawet w y ­
padku liczenia godzin ' musi się jednogłośnie 
przyjść do przekonania, ze przepracowanie oonaj- 
m niej 24 godzin pracy w  o: ąigu tygodnia normal­
nego (n ie  m ającego św ięta) jest wystarczającym, 
bo 24 godzin stanowi większość ^6-godz'nnego ty­
godnia pracy, a  w ięc przepracowanie właśnie 4 
godzin dzienn:e w  ygoaniu, jak  w wypadku bez­
robotnych z Goleszowa 

Stwierdzić zatem należy, że odmówuenie zasił­
ków  bezrobotnym z Goleszowa, było pogwałce­
niem ustawy, a mogło m ieć m iejsce tylko z  tego 
powodu, że w  min. „opieki społecznej" decyduje 
sanacja, a nie zgóry traktowane przez nią 
prawo, skazane obecnie na podporządkowani^ sa­
nacyjnym  „fachowcom " przez nową ustawę o 
zniesieniu samomądu uniwersyteckiego,

O ile chodzi o  Stronę finansową tej sprawy, to 
przecież fundusz bezrobocia n ie poniósłby żadnej 
straty, gdyż bezrobotny, który przepracował tylko 
4 godziny dziennie, a zatem zarobił tylko połowę 
lego co za 8 godzin, otrzyma tylko połowy lego 
zasiłku, który otrzyma jego kolega, m ający 8 go­
dzin przepracowanych. A lbowiem  art. 11 moweii 
i § 19 roizp. min. z d. 2 lip ia  1932 r. postanawia, 
ze podstawę obliczenia zasiłku slanow przeciętny 
zarobek otrzym any z  podzielenia sumy zarobków, 
wypłaconych robotnikowi w dogu ostatnich 13 
tygodni, przepracowanych przed zarejestrowane:m 
przez liczbę dni, za które zarobki tc zostały w y­

płacone (najw yższy jednak przeciętny zarobek 
ustalono na 6 zł.).

Ty lko  zatem nieznajomość pnawa ; chęc bez­
prawnego zaoszczędzenia pieniędzy nu zasiłki dla 
bezrobotnym mogła pozbawić zasiłków oezn ot- 
nych w  Goleszowie i wywołać krwawe wypadki. 
Przykład ten wykazuje, że prawo za sanacyjnych 
czasów —  o ile chodzi o radzi pracy —  jest na 
każdym kroku gwałcone i dlatego zrozumiałym 
jest zamach sanacji na wolność nauki na w yż­
szych uczelniach. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

HlttOR J U S A n p
G W A Ł T O N  OMJ A  '  - -  . 

p o lo n ia  - (N r. 3018 z  4 b. m )  tak sobie -w^obja- 
ża „m ajora Jędrzey iwicza, m inistra vV. R. i O- 
inauguracyjne przemówienie do profesorów w  
dniu wejścia w  życie nowej ustawy ak£ anno-
k ie j": 1 f

 „Sonat zbiórka! Baczność! Zw rot'
Szeregami stanąć w  lot!
Odlicz! Padn ij! Powstań! Ćwicz!
Ź le —  Kutrzeba, słabo —  I i  itsch 
iBruoaner —  nie tak, Czerny n icn! 
Kosianeoki —  schować brzuch! \
H ę? —  Zdziechowsk' szepce ooś?
D o raportu pan się zg ła  1 
Co? —  Eslre.cher gada ileż?
C zy ,pam iść do paki chceSz?
Plutonowy! Żywo,, no.
Odkomenderować go! k
 Baczność! Naprzód' W  lewo ŻWOt!
Zm ienić nogę, panie Kot.
Lewa, prawa, lewa, sWjl 
Świetnie, świetnie, W ałku m ój!
K leiner mi przynosi w&lyd:
Znowu tyłek w ypią ł zbyt!
Inn i też niedobrze —  nie.
Musztra idzie bardzo źle.
Chcecie żebym byl z  was raa-.
Pójdźcie w Stefki, W ałka ślad!
Brawo Stefko z W ałk iem  wraz,
W ielką  mam pociechę z  was,
Co za ludzie! świetnie im 
Odpowiada m ój reginiell!
Raz, dwa! Raz, dwa! Równaj! Kryj'!
D rżyj tam jeden z drogim , drży j!
Bo za każdy w  mu.sz!rze biąd,
Oddam pod polo w y sąd!
Padn ij! Powstań! Raz, dwa! Rat.„
S loj! Już minął ćwiczeń czas.
Teraz coś zaśpiewać mnie...
Spoczni j! Czołem! Rrrnrrr.ozcjść się-!'...

to winien zajść goleszowsk ch
Z kół prawniczych otrzymujemy następujący 

artykuł:

Walka o,., ortograf ę
Od szeregu tygodni toczy się na lamach prasy 

Gwałtowna polemika, dotyczącą dwóch ostatnich 
w ydań „P isow n i Porskiej" —  Akftdem ji Umiejęt­
no;'ci. Atakują profesorowie warszawscy: Szober 
i  Doroszewski, oraz m in islerjalny instruktor ję ­
zyka polskiego Saloni. .adziw iająoo nam iętny ton 
napaś u, w yw ołu je rzeczowe, spokojne, .pełne nau- 
(kiowego zrównoważenia odpowiedzi krakowskich 
uczonych tej m iary, jak  prof. Roz wadowski, prof. 
Lehr-Splaw iński, a  wreszcie prof. Nitsch, przeciw 
któremu głównie skierowane są warszawskie na­
paści.

Przeglądając w ięc w  chromoiiugkznym porządku 
odpowiedzi członków Polskiej Akadem ji Umiejęt­
ności, czytam y w  artykule prof. Tadeusza Lehra- 
Splawdńskiegoi, zamieszczonym iw „ iK C “ z  24 lu- 
lego, następujące słowa:

„A b y  się zorjentować, o co chodzi oponentom, 
przejrzałem  w  ostatnich dniach trzydzieści kilka 
artykułów i  notailek dotyczących pŁsoimi, rozrzu­
conych po rozmaitych dziennikach 1 czasopismach, 
od „Ilustrowanego Kur jera Codziennego począw­
szy, a na „Poradniku Językowym , „Znaku" 
skończywszy. Ogólne wrażenie tej leluury wydaje 
mi się zastraszające: tak mało w  niej ob jektyw - 
eą j krytyk i, a tak dużo sądów powierzchownych, 
pozy demagogicznej i  zarzutów wykraczających 
niejedni krotn ie —  może wskutek niedopatrzenia 
lub polemicznego zacietrzewienia autorów —  
przeciw  zasadzie „ fa ir  p lay".

N ieco dailej czytamy:
Maj trudniej zaś Dojąć stanowisko zajęte wobec 

zmian w  pisowni przez czynniki szkolne i miini 
słerstwo wyznań i ośw iecenia

Zarząd! Akad-cmji Umiejętności otrzym ał jeszcze 
w  październiku (z  datą 7. X. 1932 Nr. *374-32) 
pismo podpisane przez naczelnika wyozaału dra 
J. Balickiego z doniesieniem, że „Ministerstwo za­
tw ierdziło wydawnictwo pl. „P isow nia polska ". 
W ydan ie 9 te poipraw,iione i zm ienione. Kraików, 
NaKiiaden Polskied Aa. demu Umiejętności. 1932

—  do użytku szkolnego jako podręcznik polecony 
w  szkołach wszystkich typów".

M im o to do tej poiry zatwierdzenie to nie zo 
stało ogłoszone w  „Dzienniku Rozporządzeń", co 
w ięcej w  artykule instruktora młnisterjalnego dla 
polonistyki dna J Saloniegc w czasopiśmie „Po lo ­
nista" (R . 1933, zesz. h sbr. 5 ) czytamy, że „P i­
sownia" uzyskała aprobatę m mister s. w a jako 
„książka do bibljotek szkolnych".

W iadom ość ta, nie potwierdzona zresztą w dro­
dze urzędowej, pozostaje w jaskrawej sprzeczności 
z  przytoozonem zatw ierdzeniem  do użytku szkol­
nego. Gały zresztą artykuł p. Saloniego namiętnie 
zw alczający „P isow nię" zapomocą bardzo po­
wierzchownych zarzutów i posuwający się do tal: 
niewybrednych dowcipów  jak  pisanie, niby wedle 
nowych .przepisów, „dolosia" i  „donilscha" (str 
4) ś\\ iadczy o tem, że w  minister#.wie panuje roz­
bieżność zdań w  ocenie nowych przepisów 01 to- 
graficznych, rzucająca dziw ne światło na współ­
działanie czynniki ,w decydujących w naszej naj­
wyższej mag' ~trai turze szkornej".

W  „W iadom ościach Literackich" z  26 lutego 
znajdujem y ar Wykuł prof. Jana Rozwadowskiego 
p. t. „Huzia ma Nitscha!". Na wstępie przypomina 
autor, jak  to przed rokiem  wespół z  prof. Nitschem 
bronili atakowanego przez prasę Szobera, d z is ie j­
szego napastnika. W  dalszej części artykułu oba la 
rzeczowo i  szczegółowo zarzuty tegoż Szobera i 
Doroszewskiego, podniesione przeciw ostatnim 
wydaniom Pisowni. Pow iada:

„W yo lbrzym iono i chytrze ułożono zarzuty, za­
czepiono prof. Nitscha n ie ly lko  za niewielkie sto­
sunkowo zm iany, zrobione w  wydaniach IX  i X  
pod jtgo  redakcją, ale także za całość przep.sów 
„P isow n i" z poprzednich wydań, dano z w ielką 
pewnością sit-ue nowe rady ortograficzne, które 
m ają niby być bardzo prosie i  niezawodne, ade w 
istocie nie m ają an ; naukowej ani praktycznej 
wartości; zrobione wreszcie huczek w prasie i  w 
Tow . Naukowem W arszawskiem . Prasa jak p ra ­
sa: nieba rdzo w ie przecież, co ważą naprawdę w  
nauce nazwiska Szobera i Doroszewskiego, a 00 
nazwisko Nitscha, n ie zda je sobie jracoo sprawy

z zarzutów i nie rozmyśla nad niemi, w ierzy 
dwom  profesurom, że trzeci popełnił św ię .okradz- 
two".

Nieco dalej czytamy:
„No, a p. Saloni? —  zapyta może czytelnik. D la 

niego najzaw ilszy jest np. „iście chiński zbiór 
reguł, dotyczący pisowni j  i i “ (Polon ista" ze 
stycznia br.). A  więc to, co wszyscy p rzy ję l bez 
trudu i czego dotąd nikt nie kwestjonował, po tylu 
latach nie może mu się jeszcze w  głow ie pom ie­
ścić. Ladmy m i instruktor nauki języka polskie­
go!".

W  zakończeniu powiada prof. Rozwadowski, że 
cale to nieuzasadnione a  zaciekle wystąpienie 
praeci ,v prof. N itschowi i Polskiej Akadem ji 
Umiejętności „zakrawa na niewybredną i złośliwą 
szupkę, ailbo też zostało podyktowane hasłem: 
„óle-toi de la que je  m ‘y  m etle" (usuń się stąd, 
abym ja się tu dostał), skierowanym oczywiście 
do prof. Nitscha i do Polskiej Akadem ji Umiejęt­
ności".

Najobszerniej, najszczegółowiej i najspokojniej 
odpowiedział na wszelkie zarzuty sam aitakowar 
ny, prof. Nitsch w  ostatnim numerze „Języka 
Polskiego" (styczeń— luty 1933). Udowadnia tu 
autor, że przeważna część zarzutów dotyczy za­
sad zamieszczanych przez kilkanaście lat w  po­
przednich wydaniach Pisowni, co jednakże nie 
w yw oływ ało  ataków na ówczesnego wTydawcę śp. 
Łosia. Go więcej, okazuje się, że dzisiejsze zarzu­
ty Szobena godzą w  pewne zasady ortograficzne, 
uchwalone przez tegoż Szobera i innych członków 
Zjazdu ortograficznego w  roku 1918! T i udno stre­
ścić obszerną, doskonale wyjaśn iającą wszelkie 
wątpliwości crtłipowiedż prof. Nitscha. Należy ją 
koniecznie w  całości przeczytać!

Jakże naiwnie wygląda na tle tej poważnej i 
gruntownej odpowiedzi broszura p. Doroszew- 
skiego wydana osiailnlo w  W arszawie, a  zawiera­
jąca zbiór „ z a r z u t ó w a  w łaściw ie śmiesznych 
napaści na prof. Nkscha, śp. Łosia i wogóle na 
Polska Akauem ję Umiejętności. X

- O O P -
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M AŁY FELJETON
W i e l o s t r o n n e  o b o w i ą z k i  
w i e d z y

B iję  się w pierś i  kaiam się: mea cutpa, 
mea maxima cutpa. Wielka iest moja wi­
na, że nieraz pozwoliłem sobie pisać prze­
ciw „usanowanel"  administracji, przeciw je j 
praktykom, zarządzeniom, rozporządzeniom, 
okólnikom i t. d.

Administracja jest wszędzie i zawsze kry 
tykowi,aa. Tak się działo od wieków i tak 
się dzieje pod wszystkiemi szerokościami 
geograficznemu. Ludzie rządzeni nie lubią 
tych, co nimi rządzą. Tak ju t jest na świę­
cie t kto wie, czy to się kiedykolwiek zmie 
ni. Na rządzących „sanacyjnych" narzeka 
się może więcej, niż narzekało się na innych 
administratorów w P o rsce, ale oni le i  za­
sługują na znacznie większe względy łago­
dzące.

Weźmy dla przykładu taki przeciętny 
egzemplarz administratora, faktm jest sta 
rosta. Cóż dawniej ta f1 pan robił? P ilno­
wał. aby w jego powiecie porządek nie był 
zakłócany; strzegł od ognia, powodzi i  gra­
dobicia majątku ludności; uważał, aby tych 
kilka świąt, jakie są w ciąga roka, były z 
całą okazałością obchodzone; żeby jarmarki 
odbywały się wk właściwem dnia i na wła- 
ściwem miejscu; żeby Cyganie nie zanadto 
kradli, żeby rekruci sławalt do poboru... no 
i  na tem koniec.

Obecnie stcirosia ma tysiące innych spraw 
na głowie. Sprawy zgromadzeń, stowarzy­
szeń i kartotek pomijamy, jako ogólnie 
znane. A le starostom przybyła nowa dzie­
dzina, wielka dziedzina, bardzo trudna i w 
obecnych czasach barazo wcina. Jest to 
dziedzina spraw gospodarczych. Czy daw­
niejszy starosta Wiedział coś o nożycach, o 
przywozie, wywozie, bilansie handlowym, 
bi'ansie płatniczym, produkcji, bonsumcji 

i  t. p.

A le  niedość łego. Okazuje słę, ie  są staro­
stowie, którzy na głowie mają poza sprawa 
ml gospodarctemi także sprawy gospodar­
skie. Np, w powiecie p. starosty A  leży ma- 
jąteczek pani dygniłarzowej X, a pani dyg- 
nitarzowa X zajmuje się hodowlą gęsi ka­
czek i indyków. Racjonalną hodowlą. Gęsi, 
jak byki. Indyki, jak słonie. Kaczki... zupeł 
nie propagandowe... można rzec., mocarstwo 
we.

Pan sfarosia obowiązany iesł tedy co- 
dzień komunikować paui dygnitarzowęj te­
lefonicznie do Warszawy ceny rynkowe gę­
si, indyków i  kaczek W  powiecie pana 
starosty jest jednak bieda i li/Hność takich 
spermiów nie kupuje, bą zaledwie ma na 
ziemniaki i  to nie codziennie. Ceny są tedy 
niskie. Pani dygniłarzowa X, irytuje się, 
że gospodarstwo lak mało daje. ale w koń­
cu w głowie je j rodzi się podejrzenie, łe  
starosta jest „partyjnik“ i celowo obniża 
ceny kaczek, indyków i  gęsi.

Ponieważ dygniłarzowa Y . ma także fo l- 
warczek i  także racjonalnie „dla dobra o j­
czyzny"  hoduje ptactwo domowe, więc pani 
dygniłarzowa X. inform uje się o ceny u dy­
gnitarz owej Y .

— M ó j starosta —  objaśnia dygniłarzowa 
Y. — osiąga bardzo ładne ceny. I  wymienia 
te ceny, nie wiedząc, ie  siarosla B., ażeby 
nie ściągać na siebie niezadowolenie dyg- 
nitarzowej, do każdej kaczki, gęsi lub in­
dyczki dokłada z własnej kieszeni.

1 cóż się dzieje? Pan staroila  A. zostaje 
przeniesiony w stan nieczynny dlatego, łe 
nie potrafi podnieść cen produktów rolnych 
a p. starosta B. siedzi na sto-ostwie. A le 
nic z tego nie ma ,bo hodowla rozwija się. 
Gęsi, kaczek i Indyków sprzedaje się coraz 
więcej i  p. starosta coraz więcej dokłada 
ze swej kieszeni, ażeby pani dygniłarzowa 
nie miała powoda skarżyć się na niskie ce­
ny.

I  dziwić się, ie  władza fest zdenerwowa­
na, ie  rozpędza zgromadzenia, łe złość swą 
wywtera na „partyjnikach" i ie  wszystko 
razem skrupia ‘ lę na ludności?

U L T IM U S .

ograniczy tnadmierne wynagrodzenia
w  przedsiębiorstwach?

Istniejące w  tej materji rozporządzę- 
n e z dn. 7-VI 1932 r. usiłuje stw orzyć 
pozory ustawy, niwelującej krzywdzący 
podział dóbr, zmierzającej do unice­
stwienia różnic, zbyt często ostatnio ra­
żących, pomiędzy zarobkami glodutą- 
cych robotników Inie mówiąc już o bez­
robotnych) a dochodami dyrekcyj spó­
łek akcyjnych, w  szczególności na G ór­
nym Śląsku Nie przeciwstaw iane się 
samej zasadzie ograniczenia apetytów 
zarobkowych naiiozmaitszych ,,dyrek­
cyj" i „rad " handlowych i przemysło­
wych. owszem, uważając, iż zarobki ie 
n-e stoją w  żadnym stosunku do zasług 
i znaczenia ich pracy, podkreślić należy 
z całą stanowczością zarówno pozor- 
ność regulowania tej bolączki, jak i zni­
kome znaczenie społeczne wspomniane­
go rozporządzenia,

Frzedewszystkiem nie od rzeczy bę- 
dz:e zwrócić uwagę na zakres osób, 
objętych przez to rozporządzenie. Roz- 
oorządzenie dotyczy pracowników na- 
'emnych przedsiębiorstw w pierwszym 
rzędzie, a następnie członków ciał za­
rządzających, nadzorczych i tp., pozo­
stających w  stosunku służbowym do 
przedsiębiorstw.

N ie sięga zatem w  dziedzinę dowol­
ności zarobków kapitału finansowego 
fwłaścicieli, akcjonarjuszów, kontrahen­
tów  finansujących i t. p.) przedsię­
biorstw i stwarza hoteotocką zasadę mo 
ralną, ograniczającą pojęcie krzywdy 
społecznej do anormalnych zarobków 
panów dyrektorów. Dla autorów roz­
porządzenia nie jest natomiast krzywdą 
społeczną, niesprawiedliwością, k rzyw ­
dą fiskalną, gdy akcjonarjusze np. nie

J płacąc podatków, zalegając z zapłatą 
w j ogrodzeń pracownikom i t. p. —  u- 
chwaią dywidendę w  dowolnej wysoko­
ści ,*1 dowolność ta w  dużym stopniu 
zależną będzie od księgowego przedsię 
biorstwa; nie interesuje autorów usta­
wy żerowanie kapitału finansowego. 
Ograniczaiac zło społeczne, odwracając 
uwagę od istotnych źródeł krzyw dy spo 
łecznej, kierują uwagę na członków za­
rządu, k tórzy rozporządzeniem  przy­
muszeni, będąc przeważnie akcjonariu­
szami jednocześnie, zarzucą system 
przerzucania wysokości dywidend na 
wysokie uposażenia, żetonowe, djety 
i t. p., powrócą do zw iększenia dyw i­
dend, do akcji uprzvwilejowanych.

Być może, że zwiększą pośrednio w 
ten sposób dochód z podatków od kapi­
tału, być może że to jest istotnym ce­
lem rozporządzenia, poza chęcią uda- 
wodnienia społeczeństwa, że rząd myśli 
o zwalczaniu każdej postaci krzywdy 
społecznej, ale istotne społeczne zna­
czenie tego rozporządzenia jest żadne.

Jak wyglądają liczebnie pracownicy 
umysłowi, otrzymujący wynagrodzeni* 
powyżej 30.000 zł. rocznie?

O tem daje nam wyobrażenie zesta­
w ienie płatników podatku dochodowe­
go od uposażeń, za rok 1929 (Roczn. 
Statyst. Gł. Urzędu Statyst. za rok 
1932).

Oto na 581.000 płatników tego po­
datku zaledwo 200C oyło posiadających 
dochór wyżej 30.000 zł. rocznie, to  jest 
3.44%. Dodać jednak należy, że w  li­
czbie tych płatników nie uwzględnio­
no pracowników urzędów, przedsię-

Teorja Social zmu idzie w  masy
N o w y  z e s z y t  „ B l b l j o t e k l  T e o r e t y k ó w  S o c j a l i z m u "

Leży  przed nami drugi zeszyt „Bibljo- 
teki“ , wydawanej przez Tow . Wyd. 
„Światło". Zaw iera On słynną rozprawę 
Fryderyka Engelsa p. t.: „Rozwój socja­
lizmu od utopji do nauki"1 Jest to tne- 
wątpliw e praca, stanowiąca ieden z 
węgielnych . kamieni całego naukowego 
soca lzm u . Gdy wydana poprzednio 
przez „B ib lio tekę" Marksa Piaca najem 
na i kapitał (zeszyt II traktowała o e- 
konom cznych przesłankach ruchu ro ­
botniczego, tutaj znajduje się wszech­
stronny wykład filozoficznych i poli­
tycznych zasaa socjalizmu, zobrazowa­
nych na tle historycznego rozwoju idei 
s-oc!alislycznej.

Przedm owa pióra tow. O. L. dosko­
nale wprowatfza czytelnika w  tok roz­
ważań Engelsa, wskazując na istnieją­
ce dotychcza- w  ruchu robotniczym 
przeżytki socjalizmu utop inego, znaj- 
„u :ące szczególnie jaskrawy w yraz w 
stosunku do państwa i zagadnień, zw a - 
zanych z działalnością polityczną. W  
'en sposób uwypuklono znakomicie bl - 
skość rozważać Engelsa dla nas, współ­
czesnych Raz je szcze  uwidoczniona tu 
została świeżość i nieprzemijająca ak­
tualność teoretycznych prac założycieb 
socjalizmu naukowego.

Jak w idać z obu zeszytów, „Bibliote­
ka Teoretyków" kładzie silny nacisk 
na w  em ość tłumaczenia i iego popraw ­
ność językową. Pod tym względem ohec 
ne wydanie „Rozwoiu  Socializmu" prze­
wyższa w ielokrotn ie w szys 'k ;e dotych 
czasowe tłumaczenia polsk’e Tow .. Dr. 
lu l:an Maliniak —  wytrawny tłumacz, 
miłujący czystość łezyka i jasność wv- 
kłao'u —  d i i  tuła, wspaniałą próbkę 
swe« pracy Ileż to ustępów, niezrozu- 
m a łych w poprzednich tłumaczeniach, 
wymagających kilkakrotnego czytania,

by przeniknąć wreszcie in tenoę autora 
stało się teraz zupełnie jasnerrk Do 
tegoż celu zmierza jedna jeszcze inowa- 
cja, wprowadzona w  tym drugim zeszy­
cie B iblioteki: przypisy. Tłumacz dodał 
tutaj obszerne nieraz objaśnienia zw ro­
tów i pojęć, używanych przez autora w 
tekście, a często niezrozumiałych dla 
mniej przygotowanego czytelń ka. P rzy ­
pisy te obejmują z górą 50 słów  i zw ro ­
tów. Czytelnik znaidzie w  , Przypisach" 
zw ięzłe wyjaśnienie takich poieć jak a- 
narchizm. teudalizm, despotyzm, czy m i­
stycyzm, takich zjawisk jak ruch lewel- 
lerów  czy anababtystów, pozatem krót 
kie informacje o całym szeregu osób 
■ prąaów ideowych, wspomnianych przez 
Engelsa bez bliższych wyjaśnień czy 
omówień.

Przepisy te pozwalają przeczytać pra­
cę Engelsa i całkow icie ią zrozumieć 
nawet czytelń kcwi,, najmniej obezna­
nemu z literaturą społeczną i historycz­
ną. Musimy wreszcie podkreślić jei wiol 
kie znaczenie dla kół samokształcenio­
wych i dla -wszystkich samouków któ­
rzy chcą poznać socjalizm u jego źró­
deł. Każdy zresztą dz alacz społeczny, 
a szczególniej socjalista mieć ją musi 
w swej bibliotece pod ręką.

Tak oto Biblioteka T eore tyków  Socja
li: mu z ro b iL  jut drugi krok na swej 
drodze cfo zrealizowania programu. Za­
powiada teraz wydanie w c ągu n a jn iż­
szych dni IH-go zeszytu, zawierającego 
świetną pracę Maksa Adlera, poświęco 
ną syntetycznemu zobrazowaniu nauki 
Marksa. W ydaw n ictw o to w iąże się z 
50-cio letnią rocznicą śmierci tego w ie l­
kiego nzuczyciela proletariatu i zapew ­
ne rozejdzie się szeroko, popularyzując 
zarazem całą „B ib ljo tekę".

biorstw i monopoli państwowych, 
wskutek czego cyfra ta jest jeszcze niż­
sza.

GJy uwzględrimy, że z te; liczby, za­
ledwie część piacowników odpowiadać 
będzie wymogom rozporządzenia, tak 
aby można je było względem nich za­
stosować, dojdziemy do ptzekonania. 
że ustawa jest zwyczajną demagogją

Przesłanka powyższa, gdy sięgnąć dr 
procedury wykonania rozporządzenia 
zyskuje jeszcze na słuszności.

Prawo inicja*ywy przysługuje m- ®. 
naprzykład urzęaom skarbowym- Na tę 
renie warszawskich urzędów skarbo­
wych wedle zebranych prywatnie ii mi 
macji nie było jeszcze ani jednego w y­
padku skorzystania z tego prawa, a prz* 
cież nie mamy wątpliwości, że przed­
siębiorstw zalegających z vod :k«mi 
jest oość dużo.

Sprawy wedle rozporządzenia w wy* 
padku sporu o zmniejszenie uposazei 
mają opierać się o sądy okręgowe 
warszawskim sądzie okręgowym 4111 le" 
dna tego rodzaju sprawa nie w p ^ s ła .

Prawo do wystąpienia z odpowiedr-i i 
wnioskiem przysługuje panu Ministrowi 
Pracy i Opieki Społecznej. Pan mini­
ster zdążył tymczasem zgubić połowę 
swego tytułu, poprzestając na „opiece 
społecznej", ale nie zdążył ani razu sko 
rzystać z tego rodzaju prawa, ani też 
przekazać go inspekcji pracy (do czego 
zresztą w  ramach obowiązującego r ° z* 
porządzenia rie  ma prawa). A  przecież 
co raz czyta się o strejkach wywoła­
nych niepłaceniem wynagrodzeń za 
dłuższe okresy czasu.

Rozporządzenie natomiast zdaje się 
celowo od prawa stawiania takich wnio 
sków wyłączyło wszystkich łych. którzy
się najczęściej stykają z przedsiębior­
stwami mogącemi podlegać skutkom r° a 
porządzenia. Tak więc inspekcja Pra" 
cy, wszelkiego rodzaju p r z e d s t a w ic i e l ­

stwa robotnicze i t. d. N ;kt,... tylko 
pan mnister. Daleka je s t  droga do 
Rzymu!

Cóż dopiero mówić o prawię inicjełY' 
wy dla zarządów, rad nadzorczych i ko­
misji rewizyjnych. Taki śmiałek jeszcze 
się nie narodził, a gdyby się znalazł, ra* 
czej on znalazłby się w bczbie, tych 
którym raz aa zawsze zmn'ejszono i 
radykalnie ich uposażenie (w postaci 
dymisji). W  ten sposób wytłomaczono* 
by mu jego „n ietakt'. Zresztą gdy 0 
tych inicjatorów chodzi, ci w imię współ 
ności interesów są uchronieni od ataku 
ze strony „organów zarządzających 
Rozporządzenie stworzyło pozorną swo 
bodę dla członków komisji rewizyjnej 
do stawiania wniosków o rewizję upo­
sażeń. Lecz jest to tylko pozór, pome- 
waż inicjatywa skierowana być musi we 
dług rozporządzenia do „organów za­
rządzających', którym nie jest nigdy z  
reguły komisja rewizyjna i tylko ten or­
gan zarządzający decydować bęazie w 
postaci uchwały, a więc inicjatywa po­
zbawiona zostaje z reguły pożądanego 
efektu.

\

Cechą charakterystyczną rozporzą­
dzenia jest niepoddanie tych spraw są- 
ocm pracy, a skierowanie ich do sądów 
handlowych, tam gdzie one funkcjonują. 
Przyjąwszy, że w tych sądach przemoż­
ny głos mają sędziowie hu.dlowi, dele­
gowani przez organizacje przemysłowe 
i handlowe, ludzie związan często roz- 
maitemi węzłami materjalnemi z przed 
s ębiorstwami, których spory będą roz­
strzygać dojść do wniosku należy, że w 
ten sposób znakomicie w dalszym cią* 
<*u zmniejszono znaczenie rozporządze­
nia.

Józef Stopnick*



Nr. 53, N iedziela 5 marca 1933

F zeczy os opak
Z PR ZE M Ó W IE Ń  M INISTRÓW  (Tl

Okfpowiu dając opozycji -w Senar ic mm spr. we. 
Wiiięlirzmych p. Pieradki „zarzucił"* je j. że zespala 
1 ^ ataku na „szańce... naiszej pracy'*, tylko ża
za utracony władzą, nastrój wYCftiasjacv się. w- - 
łącznie w negacja

’ ■ „W yn ika  isląd pewna ja łowo ść walki po­
nieważ stojącego na stanowisku czystej ne- 
gacó nie można przekona'' argumentami ro- 
zuiuowemi *.

Tak  się ztożylo, że sprawa trna się akurat inaod- 
wrót. Przecież opozycja stale zgłasza wiele istot- 
nyo popi a wek do różnych projektów ustaw7 rzą- 
rowo-sanacyjnych, zaś RB siaiłe poprawki opo­
zyc ji Odrzuca. Któż uprawia negację kierowaną 
wyłącznie troską o zatrzymanie władzy?

KTO  GW A ŁC I PRAW  O I Ł A M IE  PR ZE P ISY?
W  Polsce od m aja 1926 r. jest niezm iernie p il­

ną i aktualną sprawa powrotu do praworządno­
ści. P . miin. Pieracki .odkrył" w inowajcę tego sta- 

rzeczy Oto opozycja wailozy z prawem :
„Trudno o m niej konkretny postulat, niż 

wolność obywatelska!, gdy się go używa do 
walki z prawam i i warunkami życia poi ocz­
nego, bronionego przez rząd".

„Opotzycj i to —  m ów i minister — nagina obo­
wiązującą konstytucję zależnie od potrzeby chw i­
li" i  „obchodzi obowiązujące przepisy"...

Czytaliśmy j dnak inne, m ia rodajniejsze o- 
s-wiaidczenie —  p. marsz. PitsudsKiego. Pow iedział 
on w  jednym  z w yw iadów :

„Cały czias, namawiałem panów ministrów 
od czasów puifliajowych do niedbania o tę 
form alisiykę prawną, i przechodzenia liad 
tem do porządku dziennego" („Gazeta Po l­
ska" Nr, 326, 1930)

RUCH PE R SO N ALN Y
Opozycja więc „bu rzy " porządek prawny w  

państwie i nicuje jego organizację ma każdem 
polu Potw ierdza to również p. min. sprawiedli. 
wośctf Michałowski, Odpiera on w Senacie zarzu 
.ty w  sprawie ,reorganizacji** sądownictwa Dowo­
dem kom  trakty wmej rabaty rządu w  sądownic­
twie ma być faikt, jak m ów i p. Michałowski, że:
. 1C,, „Zm .any  orgar racyjne zarówno struktu­

ralne, jak zw, osacza funkcjonalne musiały z  
natury rzeczy pociągnąć za sobą ruch perso­
nalny gdyż inaczej zaw isłyby w  pow ie­
trzu"

Niechże ży je  cuch personalny! Opozycja tego 
n ie  rozu m ie  i  i

' RAGKIEGO I M ICH AŁO W SKIEG O
„Z  reform y sądownictwa zakrojonej na 

szeroką skalę znów uczyniono materiał agi- 
lacyjny z takiemi hasłami na froncie, jak: 
pogwałcenie niezawisłości sędziowskiej", „ru 
gi polityczne w  sądownictwie". Potem p rzy ­
szły wnioski prawodawcze, których jedyną 
treścią było uchylić wszystko, co zrealizowa­
no, zniszczyć wszystko, co zostało zrobione. 
Ani jednej m yśl: twórczej żadnego projektu 

- -  pozytywneoO, same tylko negacje i zapęd, 
burzycielskie".

Co też ta opozycja od maja 1926 r. wypraw ia 
M. Polscel W ypaczy ła konstytucję, przewróciła sa- 
•uorząd tery tor jalny, szkolnictwo, adwokaturę 
ouney sądownictwo, zabrała się wreszcie dd szkól 
wyższych! Same, jak mówii ip. min, Michałowski 

negacje ' zapędy burzycielskie", zapędy nieokieł­
znane, Oto nielylfco.. że nie podobają się je j „prze­
sunięcia personalne" i „ruch personalny" w  są 
downteLwie. ale otpier° się jeszcze ożyw ieniu tegu- 
„i uchu peusonalnego na —  uniwersytetach! I o 
potrzebie tego ruchu, „żadnym i argumer tam i ro- 
zumowemi" nie mogą sanalorzy przekonać całej 
opozycji i  800 rarotesorów i wybitnych uczonych!

„O D PA R C IE " JESZCZE JEDNEGO ZA R ZU TU

W racamy jeszcze do p min. Pierackiego. 
Oświadczył on:

„Natom iast muszę jak najenergiczniej ode­
przeć zarzut kierowania się wyłącznic, w zglę­
dami polityczmemi, dążenia da rozbudowy 
wszech władzy rządu, rządzenia tak zwanym  
systemem policyjnym " i  t. ip.

„Odparcie najtnergiczniejsze" jest jednak zu­
pełnie w  tym wypadku zbyteczne, gdyż opozycja 
nie twierdzi, że rząd posługuje się wyłącznie sy- 
stemem policyjnym . Stosowane są i inne środki, 
zm ierzające do utrwalenia wszechwładzy syste­
mu policyjnego. P. min. Pieracki m. p. stwierdza, 
że:

„lam , gdzie przepisy prawne nie w ytrzy ­
mują próby zetknięcia z rzeczy wistością. 
przedkładamy projekty nowych ustaw".

Tak to do poniayowej rzeczywistości sanacyj­
nej wszystko się dopasowuje...

Przegląd prasy
CZY T Y L K O  B EGJONAŁ.NE BO LĄCZKI?

Sanacyjny ..Kurjer W ileńsk " tak przedstaw,a 
stosunki, panujące w BB w7 powiecie swiecian- 
Sfcign:

„O lgan iza  ją, pos‘ adająeą największe wpły­
w y polityczne w tut. powiecie, jest bezwzględ­
nie Bczjiartyji.y Blok Współpracy z Rząaeni 
Do organizacji tej należy- szereg ed nos tok 
w powiecie nic ulalcgo, żc im najlepiej od 
powiadają je j ideolog jd i  zasady, lecz dlate­
go, iż tym sposobem pragną one zdobyć wpły­
w y i  ‘ zrobić -sobie kar jerę. —  Ludzie ci, 
przy lada okazji, Tłopisują się, żc są „piteud- 
czykam i", choć w rzeczywistości stoję na dru­
gim  krańcu od zasad naczelnego wodza/ Paki 
pan na jakimś zjeździe wznosi owacyjne ©- 
krzyki na cześ,: kierowników obozu rządowt 
go, a  jednocześnie mruga znacząco okiem -w 
stronę 'towarzyszów że on to robi „dla Chle­
ba"... Należy oczyścić tę organizację prze? 
prasę z czynników karjerowiczowskikh".

Może sir jakiemuś święci ano nowi wydawać, ż« 
coś podobnego święci się tylko w  Swięcianach, ab 
Kur jer W ileńsk i" posiada c-hyba szersze hory­

zonty i w ie że powiat święciański wie jest jokinu 
w yjątk iem  w  tej mierze.

* * *

Podobnie regionalny punkt widzenia jjusiada 
„Now a Ziem ia Lubelska" Nawiązując do słów 
p. Pierack -ego: U jawnien e wykroczeń adniin -
stracji jest dobrem prawem każuego, a nawet o- 
bow iązkiciE obywatelskim —  dodaje.

Dlaczego zatem dzieje się na terenie lu­
belskim wprost przeciwnie? Dlaczego konfi­
skuje się „N Z L "  za. ujawnianie wykroczeń 
czy nadużyć tych czy owych urzędników, ha 
nawet osób prywatnych, ̂ -których łączą sto­
sunki pokrewieństwa z tym czy owym  urzęd- 
liikiein?"

Z. Lubelska" dorzuca Lapidarnie:
-jeżeli m y podajemy 1'akta nicsprawiedli- 

we —  winniśmy siedzieć na Zamku (w b. 
zamku lubelskim mieści się w ięzienie) — o 
ile zaś 1‘akta, podane przez nas, są prawdzi­
we, w inowajców  powinno się osadzić lia 
Zamku — bez względu na osubę."

C z y  zapłaciliście j u ż  prenumeratę na m a rze c ?
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i wdróżv do Dułgarji

(Ciąg dalszy)
Na dworcu w Bukareszcie wyszli na nasze po­

w itanie ozłoiuKowie poselstwa sporo dziennika­
rzy, żądając w yw iadów  i in form acyj go do colu 
naszej podróży i  ominięcia Rumunji. Daliśmy od 
powiędnie ośw iadczenie. Nocowaliśm y w  Buka- 
i-aszue otoez-onii czujną opkką jiosla polskiego przy 
reądzie rumuńskim, Aleksandra Skrzyńskiego. 
Rano wczas wyjechaliśm y po lągłem pospiesz­
nym, zdążającym na Ruszczuk, miasto bułgarskie, 
położone nad samym Dunajem, granicę tych 
państw stanowiącym.

Obserwując z  wagonu Rumunię mogłem stwier­
dzić, że na dobrych ziemiach tego kraju rozsiane 
są zupełnie liche gospodarstwa, świadczące raczej 
o nędzy wsi, aniżeli O zamożności. M ów iły o tem 
niezwykle liche domy i maleńkie wychudzone ko­
nie i bydło.

Na brzegu Dunaju jeszcze po Stubnie rumuń­
skiej czeiiala delegacja rządu bułgarskiego złożo­
na z  kilku urzędników i córki jedneg< z m in i­
strów, z ministrem Buka tawern na czele Na dru­
gim  brzegu Dunaju po stronie bułgarskiej ocze­
k iw a ły nas ogromne tłumy ludności z nurmi- 
strzem miasta Ruszczuku na czele. T łum y w zno­
siły okrzyki na cześć Polski 1 naszą, muzyka ode­
grała hymn „Jeszcze Polska ni< zginęła...", bur­
m istrz przyjął nas niezwykle wykw intnym  obia­
dem. Towarzyszący nam minister Bukatów o- 
świadczył nam, że m am y do wyboru jadąc- do So. 
fj,i pociąg specjalny, lub samochody i prosu o w y ­
bór. Postanowiliśm y jechać samochodami, „żeby 
m ieć możność dokładniejszego poznania kraju. Na 
pierwsizy rzut oka w idzieliśm y, że Buigar,ja dużo 
lepiej w ygląda gospodarczo od Rumunji. Domy 
nczeważiołe budowane z kamieni, daicłiówka k ry ­

te, ziem ia lepiej uprawiona, po polach bardzo 
w iele drzew owocow ych . Po drodze wstąpiliśmy 
do miasteczka Biela. Paaazaino nam tam pomnik 
A leksandra II, :ara rosyjskiego, którego ludność 
bułgarska czci, jako swojego zbawcę i  oswobodzi 
cielą. Tuż przy pomniku znajduje s:ę muzeum jc 
mu wyłącznic poświęcone. W  inneście tem mie- 
szka dość duzo Turków, znajduje się. leż meczet 
W  oliw ili gdyśm y zajechali do miasta mulła z je 
go w ieży nawoływał głośno na modlitwę. Cieka­
wość nas ciągnęła i  poszliśmy. Zrobił dla nas w y­
jątek i wpuścił nas do św iątyni w czasie nabożeń­
stwa. Na końcu zw iedziliśm y bardzo obszerną 
szkolę ludową. K ierownik tej szkoły zapewnia., 
nas, że n nlcli niema żadnych analfabetów. T w ie r­
dził, że Bułgarja posiada 21 tysiące nauczycieli, a 
do szkól ludowych uczęszcza 767 tys. dzieci. W  
Bielej wsiedliśmy do pociągu, ażeby się na rano 
dostać do Sofjii. Pociąg zatrzym ywano kilkakrot­
nie, gdyż jechaliśmy za wcześnie.
■ P o  przybycia  do stolicy zastaliśmy- dworzec i 

pociąg obstawiony- wojskiem i policją i oprócz mi- 
nislrów i  urzędników ani jednego cyw ila Stam- 
bóliński :przy,w :tał nas krótko, wniósł okrzyk na 
cześć naszą i zaprosił za sobą. Poszliśmy peronem 
wzdłuż kilku szpalerów wojska Na drugiej stro­
me dwo-rca to samo. tesame masy wojska i po li­
cji. W sied liśm y w  auto, Stamoolinski z nami.

Szeroką ulicę, którą m ieliśm y jechao zapełnili 
członkowie Kongresu, tworzący szpalery po kółka 
rzędów po obu -stronach. T io lu aram i cwałowała 
policja, robiąc porządek, nie bacząc kogo przeje- 
dizie. Dębski zwracając się do minie mówi po ci­
chu: „ależ to takie rosyjskie". T łum  kongresowi- 
czów, którego końca n ie można dojrzeć wznosi 
bezustannie okrzyk i na cześć naszą i bhumiboliń- 
skiego, który go do tego bezustannie zachęca. Je- 
dżiem y wolno i rozglądam y się. Ku swo ■ unu w ie l­
kiemu zdumieniu w idzim y, że wszyscy uczestni­
cy kongresu są uzbrojeni w eonajm niej noże pro­
ste i krzyw e ciężkie rewolwery. N a u licy oprócz 
nich nie w idzim y praw ie nikogo. U uczestników 
kongresu w yczuw am y pew ne zdenerwowanie. P y ­
tamy71 się nareszcie osobistego sekretarza p. Slum-

bolihskiego, m lcdego symp«,1ycznego człowieka, 
mówiącego dość dobrze po polsku, co to wszystko 
PnOtfey. Opowiada nam, żc pomiędzy ludnością 
Sofj , a Stamibolińśkim panuje wielkie naprężenie 
Mieszkańcy n..asta myślą, żc on sprowadził uzbro 
jonycli chtcpów, aby ich wyrżnąć, to też wielu 
pokryło się do piwnic, a chłopi są w obawie, żt 
się mieszczanie na nich rzucą. Powoaeim tych sto 
sunków są nie,zawsze szczęśliwe posunięcia Stam 
Iwylińskiego, jak m iędzy innemi zamknięcie imi- 
wersytelu, rozwiązanie rady m irjskiej w  stolicy 
i  zamianowanie komisaizei.i kelnera jednej z re- 
stauracyj.

Po  pai u miiinutaoh byliśmy na miejscu. Stam- 
Iwliński w prowadził nas na halkon starego domu 
przed którym  gromadziły się tłumy członków kon­
gresu, liczące podobno około 40 tys. Spory procent 
stanowili Turcy w strojach narodowych, dość dużo 
było też kobiet. >'a kongres przybyli przedstawi­
ciele czeskich stronnictw ludowych, jeden Rumun 
i przedstawiciel Rosji bokaewickiej, m łody jeee 
czc człowiek.

Stamboliński w itał kongres jako prezes stron 
motiwa i szef rządu, sławiąc, jego potęgę, głoszą< 
wszystkim jego wrogom, a także i królowi, że on 
ich łaski i w oli zależy. W  czasie jego przemówie­
nia odzywały się dość liczne protesty. Gdy on ' ‘koń 
czył zeszedł na dół, m ieszając się z tłumem. Zoba­
czyłem, że kongres był otoczony w  koło silnvm 
kordonem policji, która nie dopuszczała n ikogo de* 
środka i uspakajała kolbami krzyczących bokafir 
przcciw irków . Delegaci obcych państw przema­
w iali bardzo kurtuazyjnie, bolszewik radził zbu­
rzyć wiszystko do gruntu i na gruzach budowa< 
inny świat. Proszony przez Stainbołteskiego wy, 
głosiłem parominutowc przemówienie Po wstęp, 
mej ceremonji odbyt się pochód do sali, gdzie sw 
m ię ły  odbyć prawdziwe obrady, które droczon* 
do następnego dnia. W  pochodzie niesiono trans­
parenty z  różu cm i napisami, m iędzy niemi jeden 
na którym widniał napis: „Precz z  profesorami- 
uniwersytetu". U nas tego jeszcze niema 

(C iąg dalszy nastąpi).
—  o o o  —
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„Techuokracja": wymówka!
W  ostatnich trasach lansuje prasa burżuazyjna 

z  w ielkim  zapatem „ostatni krzyik m ody“ w  dzie­
dzinie społecznej Am eryki: t. zw . ,,technokrację“ . 
Stanowisko wobec tego ;,artykułu m ody“  izająt 
o fic ja lny organ Międzynarodówki Zawodowej 
„W iadom ości prasowe** w  doskonałym artykule 
pod powyższym  tytułem, który to artykuł przy­
taczamy poniżej:

Jeśli prawdą jest, że kryzys obecny jes i połą­
czony z nadprodukcją, to ta 'nadprodukcja ma 
miejsce w  pierwszej lia ji  w  dziedzinie szumnych 
haseł. Niema tygodnia, by  nie wypłynęła jakaś re­
cepta. na zagwarantowane wybaw ienie ludzkości. 
W iększa część t j ch recept należy do k a lego iji pla 
nów, których autor nadaje starym i  iznanym dro­
gom nowe nazwy’, 'by uniknąć wym ienienia skom­
promitowanego celu, do którego te drogi wiodą. 
Strach przed jasnem nazwaniem  tego celu jest 
tak wielki- że cały nacisk kładzie się na opis sta­
nów faktycznych i  „tendencyj lozwojowych** i  
przytłacza się czytelnika tale potworną ilością 
ustaleń i przykładów, że jest on wkońcu zupełnie 
ogłuszony i nie znajduje żadnej odpowiedzi na 
pytanie, co w łaściw ie ma nastąpić.

Odnosi się to także do Technokratów i Łechno- 
h rac ii. Interesuj ącetn jest z pewnością, że w  pew ­
nym w ielk im  młynie w  Minneapoins jest obslu-
jwana przez dwóch ludzi maszyna, która gdyby 

była zastosowana powszechnie, um ożliw iłaby 18 
ludziom wytiwoizenie mąki dla całych Stanów 
zjednoczonych. Pouczającem jest dowiedzieć się
0 istnieniu pokrzyw y dziesięciokrotnie w yda jn ie j­
szej i da jącej stokroć trwalsze włókno n iż baw eł­
na, uraz że produkcja i nrzerobka tego włókna 
zabiłaby cały przemysł papierowy, jedwabny, 
wełniany i bawełniany. Zdumiewającą jest m oż­
liwość wytworzenia za cenę tylko o 20 proc. w yż­
szą od ceny dzisiejszej brzytw y do golenia, b rzy­
twy, któraby .służyła człow iekowi przez całe życic, 
nic tępiąc się i  (co wystarczyłoby właśnie jako je­
dyny przy ]Jad ) że w  New  Jersey jest fabryka 
funkcjonująca przez 24 godziny bez udziału ani 
jednego "obotnika. i

t-izy wskutek tego bezrobocie technologiczne 
wzrasta o  50, 60 czy 100 proc. i czy —  jak  wierzą 
technokraci —  jedno- lub dwugodzinny dzień ro ­
boczy wystarczyłby do zaopatrzenia całego św ia­
ta we wszystko potrzebne i  niepotrzebne lub nie, 
to wszystko n ie podwala wym inąć pytania, jak 
ma być stworzona równowaga m iędzy w ytw ór­
czością a  siłą nabywczą wytwórców, lub ludzi 
przez wytwórczość pozbawionych pracy? Jak 

byłoby m ożliw em  spraw iedliwe w yżyw ien ie i o- 
dzianie tych, którzy jednym  n iebem  ręk i zaspa­
kaja ją  potrzeby m il jonów  łub —  .pomimo techno­
kratów i  teclmokracji —  pracą o  w iele bardziej 
wyczerpującą w ytw arza ją  bez w iny ze swej stro­
n y  m niejsze wartości i  dlatego mają mniejszą si­
łę nabywczą, tj, niższe place. 
r I technokraci nie przeoczj li, że itu staje przed 
n im i właściwe zagadnienie ich panowania —  
Wzdęli nawet rozpęd do rozw iązania go, oznajm ia­
jąc dzisiejszy system pieniężny i  cen za przesta­
rza ły  i n ie i o  użytku. Żądają n i m niej n i w ięcej 
!jak zniesienia pieniędzy i wprowadzenia na m ie j­
sce jeunosiek pieniężnych jednostek energji. W ie ­
rzą, że jeśli wartość tow arów  i  świadczeń będzie 
oceniana nie ma p.eniądze, lecz na te „jednostki, 
energji** to  „wynagrodzenie" za nie (p łaca) będzie 
rosło w raz z  produkcją. Z  drugiej strony wy,naw 
grodzenie dostaną tylko ci, k tórzy w  rzeczywisto­
ści zu ży li encrgję. W  ten sposób za nawias zo­
staliby usunięci pasożytniczy użytkowcy aparatu 
produkcyjnego.

Czy jednak masa wartości, która bezwątpienia
1 u ‘ echnokratów musi być zależna od masy w y­
tw orów  i iw ten sposób stwarzać równowagę go ­
spoda czą, nazywa się energją czy. pieniądzem 
(jest w  gruncie rzeczy zupełnie obojętne, ile  mó­
w iąc już o  tem, że w  m iarę rozwoju  techniki o- 
foliczar ie tych mas energji byłoby bardzo skom­
plikowane i coraz trudniejsze. Jeśli jest woła spa a- 
iwiedłiwego oodzdału produkcji społeczne., tech­
nokraci n ie potrzebują się wcale natężać na ob ■ 
nr danie tak skomplikowanego nowego aparatu 
do m iel zenia wartości
% Jeśli idzie o  wykorzenienie pasożytów łatwo ich 
znaleźć dzisiaj. N ie  m ew i mu maszt ny tak spraw 
nie t w ydajn ie produkujące są niem i, lecz ich 
w łaściciele

l e c z  jeśli na m iejsce pięknego^ słowa: techno- 
kraoja __  postawim y żądanie zmencniia kapita­
lizm u. prędko zagaśnie chwała technokratów. 
Gdyż o  tem nie zechcą naturalnie kapila.iści, cenią 
cy  małą dywersję i  dlatego z takw iełk iem  zaintere­
sowaniem  odnoszący się do  noweg< m iernika war- 
ttoścL nawet siwszeć a molela- jat nie potrzebuje

nowych haseł. W ystarczy mu stare, w  obronie 
którego utw ierdzają piękne przykłady tecunofcra- 
tów.

Gdy proletarjat żąda gospodarki planowej, to 
nie m yśli przez to dzikiej dynam iki rozikiełznanej 
techniki, ale zorganizowaną gospodarkę, zm ierza­
jącą do pokrycia iwtaściwego zapotrzebowania, a

drukarzy w  Polsce ominąć, główną przyczyną 
bezrobocia jest arna szy nowie nie drukarstwa. —  
Liczne m aszyny do składania (lin o typ y ) oraz 
m aszyny rotacyjne i offsetowe pozbawiają pracy 
ogromna ilość drukarzy. Jedna maszyna do skła • 
dania pozbawia pracy trzech składaczy ręcznych, 
maszyna pracująca na zm iany, tj. szychty, po­
zbawia pracy 8— 10 składaczy ręcznych. Jeżeli 
p rzy jm iem y zatem, że tylko 60 składaczy m aszy­
nowych byłoby stale zatrudnionych, to już ala 
120 składaczy ręcznych niema pracy.

W  śllad za tem idzie wiecznie aktualna sprawa 
uczniów drukarskich. Bo z  jednej strony m aszy­
ny do składania w ypierają ręcznych składaczy, 
oraz maszyny rotacyjne —  maszynistow, z dru­
gie j zaś strony nadmiar uczniów drukarskich ró­
wnież pozbawia pracy składaczy i maszynistów. 
Drukarze zostali wzięci w żelazne kleszcze —  z 
jednej strony przez szybki rozwój techniki dru­
karskiej i racjonalizację pracy, a  z drugiej stro­
ny przez najazd uczniów drukarskich, o których 
„Jkaię" toczyły się i  toczą ustawiczne zatargi z 
pracodawcami.

Środki, jak ie organizacja drukarzy krakow ­
skich ma do rozporządzenia, w  celu zmniejszenia 
bezrobocia, są nie wystarczające i  skromne. —  
Prawda, przyznać należy, że zw iązek właścicieli 
drukarń w  Krakow ie już kilka razy zgodził się 
na wstrzymanie dopływu uczniów do drukarń, tj. 
w  m yśl umowy, pracodawcy nie przy jm ow ali 
uczniów do praktyki przez pewien czas, jednak 
pom im o to namnożyła się ich taka ilość, że po- 
prostu w ykw alifikow an i pracownicy drukarscy 
będą musieli chyba porzucić swój zawód zupeł­
nie, bo niema nadziei na rychłe zdobycie pracy. 
Należy tu nadmienić, że w  Krakowie od roku 
1918 do 1929 ubyło ze Zw iązku drukarzy, nie l i ­
cząc zmarłych, 150 członków, którzy przeszli do 
innych zawodów. Ubytku tego nie znać zupełnie, 
bo nowe 'kadry uczniów drukarskich z  biegiem 
czasu zapełniły ten ubytek z  dużą "adw yżką.

Organizacja drukarzy może jedynie na podsta­
w ie zawierania umów ze Zw iązkiem  .właścicieli 
drukarń zm niejszyć w części bezrobocie druka­
rzy. Tlrzeba tu jednak dużo dobrej w oli ze strony 
pracodawców i zrozumienia, że o jcow ie rodzin 
m ają  większe obowiązki do spełnienia, m żli ucz­
niowie.

Jeśli obecnie na 52 procent zatrudnionych dru- 
Karzy w  Krakow ie jest 23 procent uczniów. —  to 
jest to wyraźnym  dowodem, że tych uczniów jest 
za dużo, że możnaby i  to bez uszczerbku dla p rzy­
szłości sztuki drukarskiej wstrzym ać zupełnie do 
p ływ  nowych uczniów  na dluzszy okres ■ czasu. 
W praw dz ‘e nie na się tego kryzysu z m iejsca zu­
pełnie usunąć, ;dnak w  ten sposób można złago- 
d ć bezrobocie, które zawód drukarski ogarnęło

Drukarzy w  Polsce, w  stosunku do 30-mil jono­
w ego społeczeństwa, jest znikoma ilość, bo 5— 7 
tysięcy, z czego około 3 tysiące bez pracy, a na 30 
m iłjonów  ludności powinno ich być najm niej z  
30 tysięcy. Brak tej pracy zatem  dla kilku tysięcy 
drukarzy św iadczy dobitnie o ogrom nym  braku 
ośw iaty, zubożeniu •społeczeństwa (Jeden dzien­
nik prenumeruje na społutę czterech urzędników) 
i  o  m ałej kulturze narodu.

Jeśli weźm iem y inne kraje pod uwagę, s zw ła­
szcza N iem cy, to przekonamy się, że na 64 m iljo . 
n y  ludności N iem cy m ają 144.907 osób zatrud­
nionych w  przemyśle drukarskim, z tego samych 
składaczy ręcznych m aszynowych i. m aszynistów 
90.389.

Jak wobev iego przedstawia się drukarstwo w  
Polsce? Jakaż to  kolosalna różnica: na 30 m iljo - 
nów Judności, kilka tysięcy <Lukarzy pracy zna­
leźć nie m oże' Czy m am y wobec tego praw o za­
liczać się do narodów Zachodu? Doprawdy wstyd 
ogarnia człowieka, że Polska tak n iezwykle nisko 
stoi na polu tak ważnego przemysłu, jaa im  jest 
drukarstwo, którego przecież stan jest m iarą ku l­
tury narodu.

Rząd polski pow inien się w ięcej interesować 
przemysłem  drukarskim  i dostatnio subwencjo­
nować w szelkie instytucje naukowo-wydawni- 
cze, jak  Polską Akadem ję Umiejętności, uniwer-

nie do uwiecznienia kapitalizmu pod Inną nazwą 
i z innym m iernikiem  wartości.

Jeśli technokraci rzeczywiście m y lk j to, co m ó­
wią, to niech powiedzą wy raźnie że ich zalecenia 
nie dadzą się wykonać t>ez usunięcia kapitalizm™ 
i  że (kapitalizm nie może usunięty bez zupełnej 
przebudowy społecznej.

A le  to jest zagadnienie rozkłada sib politycznych 
względnie w alk i o w ładzę w państwie. T e j walce 
nie mogą ^ipobiec technokraci.

syte ty, instytucje oświatowe, oraz ludzi uczonych 
profesorów, aby m ogli zapomocą 6Ztuki drukar­
skiej szerzyć tak niezbędną oświatę w Polsce, —  
Państwa zachodnie w yoa ją  m iljonowe sumy na 
oświatę, a szczególnie Niemcy, którzy oprócz fun­
duszu oświatowego, stw orzy li fundusz propagan­
dow y antypolski, idący, w m iljon y  marek rocz­
nie.

Należy przyjść z pomocą p r z e d e wszystkiem u- 
niwersytetom celem umożliwienia im  w y d a w a ­
nia drukiem prac naukowych. Tysiące  ̂ rę. 
ikopisów potrzebnych d la  szerzenia w iedzy i o- 
lświaty leży w  biurkach profesorskich, k tórzy me 
mogą doczekać się wydania ich drukiem  z braku 
funduszów.

Poza tem rząd powinien uruchomić tani kre­
dyt dla przedsiębiorców urukarskich, którzyby 
w tedy b y li w  możności przyjm ow ać większa ro­
boty, wchodzące w zakres drukarstwa i udzielać 
również kredytu wydawcom. Gdyby rząd polski 
zainteresował się więcej przemysłem drukarskim, 
m ając na względzie oświatę narodu, to za imało 
byłoby w tedy drukarzy do pracy. Kwest ja  ośw ia­
ty w  państwie —  to kwestja dobrobytu i nieza­
leżności narodu.

Dla usunięcia przyczyn kryzysu w  zawodzie 
drukarskim należałoby zastosować następujące 
środki zaradcze: 1) wstrzymanie zupełne przyj-, 
m owania uczniów do praktyki drukarskiej na 
dłuższy okres czasu; 2) rab,ronienie trzymani.” u- 
czniów drukarniom niecennikowym w  zupełno­
ści; 3) udzielanie przez państwo corocznych sub- 
wenicyj instytucjom oświatowym, Polskiej Aka- 
demjs Umiejętności, uniwersytetom na w ydaw a­
nie dziel naukowych, oraz popieranie przez pań­
stwo prywatnej in ic ja tyw y wydaw-niczej; 4) u- 
rudiom ieiJe taniego kredytu dla przedsiębiorców: 
drukarskich, zwłaszcza dla poważnych zakładów 
drukarskich, zatrudniających pracowników w y ­
kw alifikowanych; —  5) przywrócenie przemysłu 
drukarskiego do rzędu przedsiębiorstw koncesjo­
nowanych. |

ROZMAITOŚCI
— o—  \

VFERA „IR LAND ZKA** W  W A R S Z a W IE . w

związku z ujawnieniem w  stolicy a fery  sprzedaży 
.nielegalnej losów irlandzkiej łoterji wyścigowej, 
które nadesłane były przez jeden z banków pary­
skich, nałożony został aresz* na uzyskane w  te© 
sposób przez bank wpływy. Areszl nałożono na 
konto banku w  polskich instytucjach finanso­
wych.

W IE L K I SKARB W  RUBLACH  ZŁOTYCH  
R Z E C Z YW IŚ C IE  ZO S TA Ł  W Y K R Y T Y . Przed
kilku dniam i donosiliśmy o rzekonnem odkryciu 
skarbu w  rublach złotych, w  majątku jednego z 
ziem ian na W ileńszczyźnie, gdzit zakopali ów  
skarb ustępujący Moskale. W iadom ość ta okazana 
się prawdziwą. Skarb pzeds ta "da ją  cy wartość 
1,300.000 rubli w  złocie, listotrie z jstai znaleziony 
i przeniesiony w  pobliże zabudowań znalazcy, 
gdzie jest dniem i nocą strzeżony. Tymczasem to­
czą się pomiędzy znalazcą tych pieniędzy a skar­
bem państwa .pertraktacje, za pośrednictwem 
adwiokata Święcickiego Sprawa ta orredstawia 
dość skomplikowany problem prawny. Adwokat 
ziem ianina dowodzi praw  swego klienta na tei 
podstawie, że na odkrycie n ie natrafiane, p rzy­
padkowo, że daw ny właściciel skarbu jest znany 
i że ze swych praw  zrezygnował w  ant 12 traktatu 
ryskiego. W praw dzie w  artykule tym  postanowio­
no, że m ienie pozostawione na ziem iach polskich 
jest własnością skarbu pańskiego, jednakże skoro 
ktoś bez w iedzy wl’adz skarb odkopa' i  przeniósł 
w  inne miejsce, dopuścił się w  ten sposób czynu 
pi zastępczego a  skarb państwa mie może korzystać 
z  m ienia zdobytego torzez czyn przestępczy— Praw ­
dopodobnie sprawa będzie załatw iona w  amodzfl 
-solubownej. D o wynagrodzenia za znalezieni* 
skarbu rości sobie pretensje również i  szofer włac 
ścidela  ziemskiego, k tóry  go o m iejscu ukryci* 
skarbu poinform ował.

Bezrobocie w zawodzie drukaiskim
Oprócz kryzysu światowego, k tóry nie m ógł i
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Motywy w yroku  brzeskiego
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 4 marca. 
Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę więźniów 

iirzp.ukiich i ukończył opracowywanie m otywów

wyroku, oddalającegu apelację. M otywy te zajęły 
dziewięć stron maszynowego piania. W  przyszłym  
tygodniu m otywy doręczone będą oskarżonym.

— o o o  —

Przed rozprawą Gorgonowei
Jutro w  pon.edzialek rozpoczyna się w krakow­

skim sądzie okręgowym kairnym pa rod ławą przy 
sięglych, rozprawa R ity  Gorgonowej, oslcąrźomej o 
zbrcdi ię morderstwa dokonanego na Lnsr Zarem- 
biance w  Brzuchowicach pod Lwowem . Sąd przy­
gotował wszystko, aby rozprawa toczyła się w wa­
runkach możliwych. Kierował ,lem energicznie pre 
zes sądu okr. karnego. Dziennikarze m ają zabez­
pieczoną pracę, gdyż poza nimi w  pierwszej kon­
dygnacji sadi, siedzieć będzie na krzesłach zale 
dw ie kilka osób ze sfer państwowych. W  drugiej 
kondygnacji w  tarasowato urządzonych miejscach 
będzie mogła przysłuchiwać się tylko ograniczona 
ilość osób, jiaik również na galer ji. Będz'°. ścisła

Strajk studentów
m a  x ru iT zm v .w ir .H  SZK O ŁAC H  W Y zS Z Y C H  

POKÓJ
Kraków, 5 marca. 

wyKnaeiy, ćwiczenia i seminarja są w dalszym
c.ągu zawieszone na Uiniw. JagieliońiSKim. W czo­
ra j wogóle panował spokój, bramy gmachów uni- 
wersyaeckieh były zamknięte. Przed gmachem 
Collegium novum gromadziły się grupy młodzie­
ży, poozem rozchodziły się. W 'p o lic ji  przesłucha 
no resztę aresztowanych akademików d wypu­
szczono ich na wolność poza kilkoma, którzy znaj­
dują się jeszcze w aresztach policyjnych. Po przy- 
jeździe rektora Kulnzeby z W arszawy, co ma na­
stąpić w  poniedziałek rano, zapadnie decyzja co 
do otwarcia uniwersytetu. Nastąpi to prawdopo­
dobnie we wtorek. Na Akademj i górniczej i Aka- 
dem ji sztuk pięknych wykłady tnie odbywały się. 
gdyż młodzież akademicka absoiitowala się. W  o- 
bu tych wyższych uczelniach panował spokój.

w i e c  n a  a k a d e m j : g ó r n ic z e j
W  dniu 3 bm odbył się o god„. 6 wieczorem 

w iec studentów Akadem ji górniczej w związku z 
proklamowanym w  całej Polsce strajki en. stu­
dentów wyższych uczelni. Wdec zgromadził pra­
wdę wszystkich .studentów A. G. Na w iec przybył, 
jako delegat senatu prof. dr. inż. W ito ld  Budryk, 
gdyż rektor Bielski zosilał telefonicznie wezwany 
do ministerstwa ośw iaty w  Warszawie.

W iec zagaił p. W acław  Giachórski przewodni­
czący komitetu wybranego na ostatnim wiecu i 
objaśniwszy zebranych o  wytworzonej sytuacji 
zaproponował wybór na przewodniczącego w:iecu 
p. Kaz. Pilińskiego. Kandydatura ta przeszła przez 
aklamację.

W  czasie dyskusji nad wytworzoną sytuacją 
zostaia zgłoszona rezolucja treści następującej;

„Studenci Akadem j' Górniczej na wiecu w dniu 
3 marca 1933 uchwalają wstrzymać się od wykła­
dów i ćwiczeń aż do odwołania, solidarni? z  kole­
gami z całej Polski. W yraża ją  oburzenie z  powo­
du bezprawnego aresztowała w  Krakowie przy­
wódców młodzieży, wyrażając ponadto przekona-

Ostatni akt tragedji s z k ó l  akademickich

kontrola przy wejściach, tak, że wpuszczonych bę­
dzie tylko tyle osób, iile wydano kart wstępu 

D ziw ić sie należy, że publiczność codziennie 
przypuszcza szturm do kaincełarji prezesa, sądu 
z prośbą o  b ilety wstępu na rozprawę. Zbrodi-La, 
która będizi* sądzona jest po?, po Litem morderstwem, 
tylko rozdmuchano ją do ndezwj k lej sensacji. Nap 
w ięcej żądnych tej sensacji jest kobiet i  to pan, 
które nie mają oo robić, spędzają w ięc czoa na 
szukaniu wrażeń.

Jak się dowiadujemy, na rozprawę zjedzie kil - 
kunasiu korespondentów dzueimikó\ stołecznych 
i lwowskich.

— o o o —

nie, że takie represje n ie zachwieją sfauowiaica 
młodzieży, które jest jasne i  zdecydowane. W yra ­
żają hołd i najwyższe uznanie wszystkim obroń­
com .samorządu wyższych uczelni. Zwracają się 
z gorącą prośba i  apelem do wszystkich profeso­
rów  wyższych uczelni, członków ciał ustawodaw- 
czyc.n, by nie dopuścili do uchwalenia ustawy 
akademickiej, której przeciwstawia się cały polski 
świat nauki społeczeństwa i m łodzież".

Rezolucja powyższa zgłoszona i obszernie umo­
tywowana przez p. Ant. N iedźwiedzkiego została 
przyjęta ourzą oklasków. Nieliczni zwolennicy BB 
spod znaku „Legjonu m łodych" i  „Strzelca" zgło­
sili również swoją rezolucję, która została odczy­
tana d Lojalnie spokojnie wysłuchana.

A le  biedni byli nieliczni sainatorzy! Studenci 
górnicy pozwolili wygadać się „legjoniistom", a 
pótem rozpoczęło się „generalne pranie sanacyj­
nych brudów” przez przywódców m łodzieży opo­
zycyjnej. Mówiono o zastrzeżonych tylko dla 
strzelców posaukach, o  „korytku", o  tem, jak no­
wa ustawa budzi poważne zastrzeżenie nawet u 
należących uo BB profesorów, jak prof. Rouppert, 
który podpisał wotum zaufania dla rektora Ku­
trzeby. Była mowa i  o paczeniu charakterów przez 
,,wychowanie państwowe" i o  liście pasterskim 
arcybiskupa Sapiehy, który piętnuje bierność spo­
łeczeństwa i brak oipuru wobec łamania prawa i 
nieprawości.

Sanalm zy wysuwali słabe i głupiutkie argu­
menty, alę tez spotkali się z druzgocącą odprawą 

P o  uchwaleniu ogromną większością głosów re­
zolucji zgłoszonej przez p. Nied ćwiedzkiejro wiec 
zakończono.

•  *  •

SURO W E K A R Y  AD M IN ISTR AC YJN E  
N A  STU D E NTÓ W  

W arszawa, 4 marca ( teł. wt.). W  związku z za j­
ściami sludenokiemi, starostwo grodzkie w  W a r­
szawie ukarało sześciu studentów 2-miesięcznym 
aresziem każdego. Skazani założyli apelację.

( Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 4 marca.

Dziś o godzinie 10 przedpołudniem rozpoczęła 
się w  Senacie dyskusia nad ustawą o szkołach 
akademickich. Trybuny dla publiczności są w y- 
jąttkowo szczelnie napełnione Pierw szy zabiera 
głos referent senalo Rostworowski (BB ), prze­
m awiając blisko 5 kwadransów, ale nie wnosząc 
nic nowego do.sprawy.

Senal >r Sypniewski* (B B ) usiłuje bronić stano­
wiska BB.

Senator •abłomowski (klub nar.) przypomina, 
jakie m etody stosowało m inisterstwo wobec re­
prezentacji wyższych uczelni, zaniepokojonych 
tym projektem. Najp ierw  łudzono tę reprezenta­
cję, że pogłoski o umniejszeniu aulonoinji są nie 
prawdziwe, poiem  zaczęło przedstawiać profeso­
rów jako element n ieuiny, konserwatywny, nie­
chętny wszelkim  zmianom, wreszcie opinję pro­
fesorów zilekcew aż ono, głosząc, że ich a igum enly 
są nie przekonywujące. M inister słusznie zauwa­
żył, że opinje profesorów są do siehie podobne. —  
Podobieństwo w ypływ a z  tego że wprowadzenie 
w życie tej ustawy soorwodiuje upadek nauki pol­
skiej, obniżenie pozuomu nauczania i  zatruje ży - i 
:ie akademiuKie. ‘ (

wykonaniu na poważne trudności. Mówca urn na 
dzieję, że m inister znajdzie lepszych doradców ud 
tycli, iutórzy wspóldziałab w wywołaniu sytuacji 
nimvymo\> nie przykrej dzis a jutro może tragi­
cznej. .

Senator Gląbiński (klub nar.) stwierdza, ze u- 
stawa ma znaczenie polityczne. Jesl ona w yra­
zem  dążeń rządowych w  kierunku opanowania 
całego życ,a, a nawei świata m yśli i  twórczości 
naukowej.

Senator Zaleski (B B ) b y iy  mmister spraw za­
granicznych, -jest z ustawy iadowulony. .

Senator Wasiutyński (klub nar.) zaznacza, że 
istnieje tendencja traktowania profesorów jak i 
■zędników, m imo jaskrawej różnicy, jaka zact 

dzi zarówno co ao ro li jak i psychiki jednych i  
i drugich.

Senator Micnejds (N P R ): Chodzą tu o walkę 
ducha, która zjednoczyła w  obronie uczelni caie 
społeczeństwo. —  Celem ostatecznym jest tak zw„ 
„wychowanie państwowe ' obecnego pokolenia" — 
Mocą przewrotu stworzono sułę zewnętrzną, & o- 
beciiie dąży się do przooiuiiiażeujia umysłowości 
poddanych. Im ieniem  ruchu robotnieczego naro- 
lowego ziem  zachodnich zapewniam z tej trybu­
ny rektorów, senaty i  m łodzież akademicką, ze 
bez zastrzeżeń stoim y w  jednym  szeregu w  w a l­
ce o najwyższe dobra, o  rozwój nauki i kultury 
polskiej.

Zarząazono przerwę do godziny 4 popołudniu.
P o  przerw ie zabrał glos senator WoźnicJd (str. 

lud.) w  zastępstwie cnorego senatora prof. M ar­
chlewskiego. Mówca stwierdza w ielk i szacunek, 
jakim  masy ludowe otaczają szkoły akademic­
kie i uczonych. Uchwały senatu W szechnicy Ja­
giellońskiej pow inny skłonić do poważniejszego 
zastanowienia się nad projektem ustawy. Mówca 
oświadcza się stanowczo przeciw  projektow i u- 
slawy.

Tow. senator Kopciński wygłosił dłuższe prze­
mówienie, które podamy obszernie oddzielnie.

Z PRZESZŁO ŚCI SE N ATO R A  W OJCIECHA 
RO STW O RO W SKIEG O

Warszawa, 4 marca (tel. w L ). „Gazeta W a r­
szawska” podaje, że p, senator W ojciech Rostwo­
rowski, referent ustawy o szkołach akademickich 
w Senacie, manifestował już raz swe ,państwo­
w e" przekonania w  stosunku do państwa rosyj­
skiego. Mianowicie, gdy M ikołaj II po wstąpieniu 
na tron odwiedził W arszawę, władze rosyjskie 
starały się wciągnąć do urzędowych przyjęć stu­
dentów uniwersytetu warszawskiego. Organizacje 
m łodzieży akademickiej postanowiły zbojkotować 
to przyjęcie. W tedy W ojciech Rostworowski z pa­
ru innym i studemami w galowym  mundurze i 
przy szpadzie brał demonstracyjny udział w  uro­
czystościach na cześć carskiego gościa. Pociągnię­
ty do odpowiedzialności przez m łodzież akade­
micką, odczytał przed sądem koleżeńskim obronę, 
lzasadniając swój .państw ow y" punkt widzenia. 

Sąa koleżeński skazał p. Rostworowskiego na w y ­
kluczenie z życia akademickiego na dwa lata.

Senator prof. Makarewicz (GhD) przypomina, 
że m inister oświadczył, iż mając większość w cia­
łach parlamentarnych, nie potrzebuje się obawiać 
o losy swych wniosków. Jeżeli tak jest, to czemu 
nie chce oddać pod rozstrzygnięcie parlamentu 
sprawy zw ijan ia katedr? Nawet w  BB niema co 
do tego jednolitego poglądu. Brutalne przegłoso­
wy wanie rob- tam zią krew  i nieraz spoty kaiiśmy 
członków BB. wychodzących nietylko z sali Se­
natu, ale wogóle z budynku sejmowego podczas 
głosowania. Dążenie m inistra do wprowadzenia 
usuwalnego ireklora, *o kościec pacierzowy pro­
jektu rząnowego, rektor m iał być figuranlem  rzą­
dowym Sam iakt wniesienia tego projektu na­
straja na nutę melancholijną, gdyż do w odzi nie­
zrozumienia w ministerstwie, czem są szkoły a- 
kademickie wogóle, a w  szczególności w  Polsce. 
Dowodzi to niezrozumienia powagi obecnej chw i­
li dziejow ej. Mówca przypomina, że stanowisko 
Józefa Piłsudskiego w  roku 1919 przy otwarciu 
uniwersytetu wileńskiego było inne, nz obecne 
stanowisko ministra. Przypuszczać należy, że m i- 
nister przem yślał wszelkie konsekwencje swych 
poczynań. W ie  on, że la ustawa po proteście n a j- 
ipo ważniejszy en uczonych i przy akompaniam en­
cie burjliw ych  w ieców  akademickich natrafi w

Strajk górników 
zakończony

(Telefonem od naszego korespondenta)
Katowice, 4 marca.

Drugi dzień demonstracyjnego strajku górni­
ków przeszedł zupełnie spokojnie Dziś przed po­
łudniem odbyła sic wspólna konferencja delega­
tów wszystkich Zw iązków  górniczych, prowadzą­
cych strajk. Im ieniem  Centralnego Związku gór­
ników tow. Stańczyk zgłosił wniosek, aby nie l i ­
kw idować strajku (leonoaistiracs jmego pi zetl roz­
strzygnięciem sporu przez komisję arbitrażową. 
Gdyby bowiem komisja arbitrażowa wydała nie­
pomyślne dla górników orzeczenie co do warun­
ków płacy i terminu ważności um owy zbiorowej, 
Zw iązki zawuduwe byłyby zmuszone proklamo­
wać znowu strajk i to w trudu'ejszych warun­
kach z  uwagi na zapadłe już orzeczenie.

P. Graietk z „Zespołu pracy" ośw iadczył na to, 
że strajk b ) ł  ograniczony co do terminu i winien 
zakończyć się w sobotę o godzinie 12 w nocy, a 
górn icy w inni w poniedziałek rano wrócić do 
pracy. Gdyby komisja arbitrażowa wydała nie­
korzystne orzeczenie, wówczas Zw iązk i zawodo­
w e będą m ogły proklam ować ponowny strajk.

Tow . Stańczyk wobec tego zaproponował prze­
rwanie obrad i udanie się delegatów  do w ojew o­
d y  lub do komisarza demobilizaicyjnego, celem 
uzyskania oficjalnego oświadczenia, ża płace będą 
utrzymane na diołyctrczasowym poziomie, a ter* 
n.in um owy zostanie przedłużony conajm niej do 
jesieni.
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P . Grajek stwierdził, że wojewoda Grażyński 
ośw iadczył autorytatywnie, że place nie zostaną 
obniżone, a  orzeczenie kom isji arbitrażowej utrzj - 
ma place obecne na jrowien przeciąg czasu.

Za wnioskiem tow Stańczyka o nieprzerywante 
atiajka głosowali delegad CZG, przeciw głosom 
delegatów „Zespołu P racy" i  ZZZ .

W obec łego, że tamte organizacje uchwaliły 
natychmiastowe zakończanie strajku, strajk górni­
ków  kończy się w  sobotę o godz. 12 w  nocy z tem, 
że gdyby komis ja arbitrażowa zw lekała z  w yda- 
r iem  orzeczenia, albo wydala orzeczenie na n ieko 
rzyść górników, zw iązk i zawodowe zwołają kon­
gres rad załogowych, celem proklamowania straj­
ku o nieograniczonym term „ne

Demonstracyjny stra jk w  przemyśle węglow ym  
by ł potężną manifestacją solidarności górników, 
był powszechny i poważny.

TELEGRAMY
KS. R A D Z IW IŁ Ł  TEDZIE DO P A R Y Ż A

Warszawa., 4 marca (tel. w l,). W czora j odbyło 
się posiedzenie grupy parlamentarnej f rancusko- 
po lsk itj. Jak się dow iadujem y, poseł sanacyjny 
R adziw iłł w yjedzie do Francji dla nawiązania 
ściślejszego kontaktu z grupą francusko-polską 
w  Paryżu, a to  celem przeciwdziałania w ro­
giej Polsce propagandzie niemieckiej.

W Y B O R Y  W  GRECJI
Ateny, 4 .narca. W  Grecji odbędą się ju irc  nowe 

w j  bory do parlamentu. Ostatnie wybory odbyły 
-de we wrześniu db. r.

O Ż Y W IE N IE  N A  KO NFERENCJI 
ROZBRO JENIO W EJ

Londyn, 4 marca. Prem jer MacDonaJd i torni­
ster spraw zagranicznych sir John Simon w yjeż­
dżają w pierwszej połowie przyszłego tygodnia do 
Genewy celem wzięcia udziału w pracach konfe­
rencji uzbrojeniowej. W  drodze do Genewy an­
gielscy m ężowie sianu m ają się zatrzymać w  Pa ­
ryżu, gdzie odbędą z premjerem Daladicrem roz­
mowę, poczerni -ozem odjadą do Genewy.

JAPO Ń SK I N A JA ZD  N A  C H IN Y
Londyn, 4 marca. Z Tok io  donoszą, ż t  po ’ :riwa- 

wej walce wojska japońskie zajęły dziiś miasto 
Dżehol oraz Lingju , docierając do „w ielkiego 
muru“ .

I  hralu i ic świata
ZAM O R D O W AN IE  I  O B R AB O W A N IE  L IS T O . 

NO SZĄ  W  TO R U N IU . Dnia 2 hm zamordowany 
został listonosz Adam Rypiński któremu zrabo­
wano przeznaczone do wręczenia adresatom 3-500 
zł. Zbrodnia została, dokonaną w  następujących 
okolicznościach: W  <iniu 24 lutego w miesskanki 
p. Gertrudy Golusowej przy uL Gruoziądzkiej 62 
-amiesakał jako sublokatou pewien osobnik, który 
na karcie meldunkowej podai się za Stefa ra  M il­
lera, lal 36, w ojażem  z Katowic. Sublokator umó­
w ił się na 20 zł. m iesięcznie i  wpłacił G zł., obie­
cując resztę zapłacić w  dniu 2 marca, w  którym  
to dniu m iał ołrzym ać pieniądze przez pocztę. Na 
kilkakrotne dopominanie się gospodyni o w j kaz 
osobisty —  rzekomy M iller oświadczył, że go o- 
kradziiono i dokumentów n ie ma, ale niebawem je 
otrzy ma. W  dniu 2 marca przybył do niego listo­
nosz pieniężny. Mieszkańcy domu w idzieli listo­
nosza, wchodzącego do mieszkania Golusowej o- 
koio godz. 13, śkąd listonosz, ju t  n ie wyszedł, ne 
co jednak nikt n ie zw rócił uwagi. Około godz. 14‘30 
do .pokoju sublokatora weszła bratowa Właściciel­
ki mieszkań’ l i  spostrzegła Jeżącego na redłodze 
w  kałuży k rw i mężczyznę. Był to n ieżyw j już l i ­
stonosz Adam  Rypiński. Obok leżała pusta torba 
i porozrzucane przekaz j  oiemężne. Natychm iast 
zaalarmowano policję. W  toku pierw iastkowych 
dochodzeń ustalono, co następuje: Rzekom y M il­
ler, uiplanowawszy obrabowanie listonosza, w y ­
brał okres, kiedy poczta doręcza centy inwalidzk ie 
i  em erytury i  dlatego „istono&f m a przy  sobie 
większą gotówkę, nadał w  sąsiadującym z  Toru­
niem Podgórzu nraekaz na właśni imię na jedej 
z ło ty i trzy  grosze. po< zem w e erwartek, S bm. 
oczekiwał na listonosza Listonosz Rypiński opu­
ścił urząd pocztowy około godz. 10, m ając przy so­
bie 7 tys. zło 'ych . Z  tych pieniędzy listonosz zdą­
żył doręczyć 3.500 złotych a  resztę miar, gd y  weno- 
dził dc  mieszkania Golusowej. Gdy listonosz 
wszedł do pokoju M illera, ten n i spodziewanie za ­
dał mu cios w  orawą skroń ostrem narzędziem, 
przypuszczalnie sztyletem. Gdy Rypińrki padł na 
ziemię, zbrodniarz aadia* mu jeszcze p ięć ran w

Rekwizyty teatralne w sądzie
I  C H A R A K T E R Y Z O W A N IE  ZNAJD UJĄCYCH  SIĘ POD ŚLE D ZTW E M

.Pisaliśmy o  tem, że z  oskarżenia k r j nmaiisty, 
n iejakiego Kohna, wytoczono dwom  redaktorom 
na Pomorzu: Ciesielskiemu i Gwizdalskieinu do­
chodzeni^ o przynależność do oarndy przem ytni­
czej Sala i  Badu acha. Jako dowód rzeczowy słu­
żyć m iała wspólna fotografia  przem ytników na 
statku w  Tczewie. W  tej g  nipie, zdjętej w  ma­
łym  lormacie, wskazywał Kohn na dw ie główki, 
mające przedstawiać podobizny owych redakto­
rów. Powiększeniu fotogiraiji nie uozwiało wątpli­
wości. Badania nad ustaleniem tożsamości pro­
wadzono również w  ten sposób, że zdejm owano 
red. Ciesielskiego i  Gwiizdaiskiego po odpcW ied­
niem ostrzyżeniu i przebraniu (w  tym  względzie 
wzorowano się na ubioiach i fryzmradi postaci z 
fotograf j i )  i  norówinwwano te zdjęcia z  ową wspól­
ną fotograf ją.

Ubecnie badania te m ają być przeprowadzone 
na jeszcze większą skałę. W uzyscy aresztowani

pod zarzutem udziału w  bandzie Sala i Bach rac ha 
m aj ą być .poprzebierani w  tes-m*1 stroje, w  jakie 
ubrane są osoby uwidocznione na fotografjj tczew­
skiej, odpowiednio ostrzyżeni a polem postawieni 
przeć objektywem . M ają być .również utrzymane 
tesarne pozy, co na zdjęciu z  Tczewa araz grupo­
w y charakter fo iografji. W  len sposób w i<lZe 
cze chcą ustalić podobieństwo aresztowanych z po- 
szc-egóinemi postaciami, w idniejącem i na Eotogra- 
f j i  grupy przemytników. Zdjęcia mają się odbyć 
w  przyszłym  tygodniu. W  związku z  tem wezwa­
no red. Ciesielskiego i  Gwiizdalskiego do stawie­
nia &ię do W & iszaw y na dzień  6 bm Na wniosek 
jednego z  obrońców aresztowanych P !®piylni- 
ków  m ają być sprowadzone do zdjęć rekwizyty z 
rekw izytorni teatralnych. Odpowiednie pisma zo­
stały już w  tej sprawie wysłane do rekwizytorni 
b. teatrów miejskich.

r— 0 0 0 —*

Wybory niemieckie pod terorem
Berlin, 4 marca. W  przeddzień wyborów Berlin 

przedstawia zgoła inny w ygląd niż podczas daw­
niejszych tegc rodzaju aktów. Dawniejsza wałka 
wyborcza, znikła zupełnie z powierzchni ziem i, o- 
graniczając się obecnie do współzawodnictwa m ię­
d zy  stronnictwami dzierżącemi władzę, pod osło­
ną po lic ji i bojówek Hitlerowskich. Panuje wszech, 
władni-' .eror i  gwałt rozwydrzonych bojówek. 
Od godzin południowych poczęto dekorować do  
m y flagam i z  hitlerowską swastyką i bai wami 
N iem iec cesarskich. W szędzie w idn ieją afisze i  
transparenty stronnictw rządowych a  miasto zasy­
pywane jest stosami ulotek przemocą wtykanych 
przechodniom przez bojówki hitlerowskie, oraz 
zrzucanych z samolotów. Flagi, afisze i  ulotki 
stronnictw opozycyjnych są zdzierane i  niszczone. 
Akcja  poiicyjina trwa niestrudzenie w  dalszym 
ciągu. Po lic ja  ustawicznie przeprowadza rew izję, 
konfiskując resztę m aierjalu  propagandowego 
stronnictw opozycyjnych. W  budynku „Vorw ar- 
tsu", w  lokalach organizacyj robotniczych i zw iąz 
kacu zawodowych przeprowadzano rew izje od 
wczesnego ranka do południa. W  ciągu nocy do­
konano 110 aresztowań. Podobny obraz przedsta­
w ia ją  także inne miasta niemieckie. Bóiki po li­
tyczne i  napady są ma porządku dziennym  —  
W  Dusseldorfie zostały ubiegłej nocy 2 osoby za. 
bite a  kilka osób odniosło rany. W  Mambom zo­
stały 2 osoby zabite. W  Hombergu zabita została 
jedna osoba a  3 osotuy zostały ciężko ranne. —  
W  Pnmasens w  Loku strzelaniny m iędzy hitlerow. 
cam: a członkami „żelaznego frontu" padło 2 zab 
tych i 4 ciężko rannych. W  Rrunświku zasLrzełit

pewien hitlerowiec, pełniący funkcje policjanta 
pomocniczego, pewnego młodego komun _sl®-

Berlin, 4 marca. Rząd kra jow y w  Węimai ło 
wydaił całej prasie aocjałho-demokr a tyczne j w  1 *- 
•yngji nakaz obowiązkowego wydrulkowAma w  
dzisiejszeiu wydaniu całej m owy agitacy jn e j H i­
tlera, wygłoszonej w  „pałacu sportowym " vV . er- 
;,inie grożąc w  przeciwnym  razie zawieszeniem. 
Mowa zawierająca stek obelg i kłamstw, ma hyc 
wydrukowana pod ty tulem „M owa kanclerza Rze­
szy o m arksizm ie".

UiBAWY POGROM ÓW

Londyn. 4 mama. W obec wyrażanych w pya iie  
angielskiej obaw. aiby w  raz:e wybuchu w Niem ­
czach rozruchów nie padli również o fiarą obywa'  
lele angielscy i  wobec wyrazanycn żądań, Dy vZ3‘ 
angielski poczynił odpowiednie kroki zapobiegaw­
cze —  ministerstwo spraw zagranicznych Jso®lMM 
kuje, że w  sprawie- tej nie trzeba wydawać żad­
nych specjalnych puruczeń, gdyż kwest,a och ro n y  
obywateli brytyjskich jest sialem zadaniem an­
gielskich reprezentantów dyplomatycznych.

N ow y Jork, 4 marca. Ustępujący sekretarz sta­
nu Slimsotn pożegnał się wczora.j wieczór z  przed­
stawicielami prasy. Zapytamy co do alarmujących 
pogłosek o mających nastąpić pogromach żyd' y* 
skich w Niemczech Stimson oświadczył, że o fi­
cjalnie departament stanu nie otrzymał w t®J 
sprawie żadnych imlonmacyj. Osobiście Stimson 
nie w ierzy w prawdziwość tych pogłosek gdyż nie 
wyobraża sobie, aby w  państwie c y w i l i z o w a n e in  

w X X  wieku m ogły się zdarzać pogromy.

Panika finansowa w Ameryce
Nowy Jork, 4 irarca. W  N ow ym  Jorku i w ielu 

innych miastach amei y  a ar isk ich zaznacza się w  
ostatnich dniach ożywione w ycofywanie depozy­
tów bankowych, pizedewszyslkiem  drobnych o- 
szczednorcL Pod w pływem  powszechnego zdener­
wowania w  ciągu piątku run na niektóre bank’ 
przybrał rozm iary niebywale. Banki i instytucje 
finansowe w ydają uspokajające komunikaty któ­
re jednakże me odnoszą większego skutku. Prasa 
domaga się gruntownej reform y banków. Krążą 
uporczywe oogloskii o ogłoszeniu w  stanie New  
York  -przejściowego moratorjum  b inkowego. Mó­
w ią również, iż now y rząd amerykański z£.wiesi 
przejściowo parytet złota.

M ORATORJUM  W  N. JORKU I CHICAGO 
N ow y Jork, 4 marca. Po  całonocnej konferencji 

z  przedstawicielami świata finansowego guberna­
tor stanu nowojorskiego Lehman ogłosi; dziś wczie 
smym rankiem moratorjum bankowe na okres od 
4 ao 6 bm. włącznie. Przez ogłoszenie moratorj >in 
dotknięte zostaną także gie łdy nowojorskie. Za­
rządzenie swoje uzasadnia gubernator tem, w  
wskutek monalorjuni bankowego w  w ielu innych 
stanach baniu stanu nowojorskiego znalazły się 
w  trudnościach nie do pokonania. Równocześnie 
z  ogłoszęiem moraitoajum w  stanie nowojorskim  
ogłoszone zostało moralorjuim bankowe także w 
stanie Illinois. Jak z Chicago donoszą, gubernator

stanu Illinois ogłosił moratorjum do 7 bm. w łącz­
nie, oraz zarządził, aby wypłata depozytów w ciągu 
następnych <lni 10 dokonywana była w  wysoko­
ści 5 procent kapitału. —  Ograniczenia w y p ła t  
depozytów wprowadziły również stany Wyomiing, 
Norlh -Karolina i W irg in ja . Stan Missouri o głosu 
3 dniowe moratorjum bankowe.

N ow y Tork, 4 marca. Z powodu moratorjum 
bankewugo w  stanie nowojorskim giełda now ojor­
ska była dziś zamknięta. Także w  poniedziałek ma 
być giełda mieczynpa.

N ow y Jork, 4 mar-ca. T ak ie  stany Connecticut, 
Marne i Pensyłwanja ogiosiły dziś moraitorjum 
bankowe.

N ow y Jork, 4 marca. Naw iązując do ogłoszone­
go dziś moratorjum bankowego w  Now ym  Jorku 
nowojorski Clearing-House wydał komunikat, w  
którym  oświadcza, że zarządzenie to jesi koniecz­
nością podjętą dla dobia całego narodu. Wskutek 
nierozważnego kroku publiczności, zmierzającego 
do wycofania swoich depozytów, upłynnienie 40 
m ii jardów  dolarów stało się ni m ożliwością i mo­
głoby pociągnąć za sobą zgubne następstwa.

ODGŁOSY W  A N G L J I

Londyn, 4 marca. W  związku z  kryzysem  ban­
kow ym  w  N ow ym  Jorku, banki tondynskie w slrzy 
m ały dziś 'wszelki obrót dew izow y.

piersi a wkońcu dodusił go sznurkiem z  tamą siłą, 
że sznurek werżnął się w  szyję o fiary. Uporawszy 
się z  listonoszem, opryszek zabrał m ii z  torby pie­
n iądze i  u lotnił się miesposlrzezony. O fiarę m or­
derstwa dom ownicy znaleźli dopiero po upływ e 
półtorej godziny. Morderca, sprowadzając się do 
Gołusowed, m iał z  sobą d w ie  w alizy , który znwsły

razem z  nim. Po m ordercy pozostał .na stole w  po-' 
koju ty lko  ołówek i numer „Ta jnego  Detektywa", 
jak  również „Dnia Pomorskiego" i „Po lsk i Zb ro j­
n ej". Gazety te noszą na sobie ślady krw i. Zam or­
dow any Adam Rypiński liczył la l 39. W/ Toruniu 
pracował w  urzędzie pocztowym, od lat czterec u 
Osieroć Ił żonę i iro je  dzie

/



Nr. 53, N iedziela 5 marca 1933

Towarzysze! Towarzyszki!
Wydzkal W ykonaw czy Okręgowej Kom isji KI. 

Zw . Zaw, we Lwow ie, zwołuje zebrania na dzień 
5 niarca o  godz. 10 w następujących lokalach:

1) K A I L A R Z Y  (Zielona 7) zebranie: kaflarzy, 
ceglarzy, szoferów i cukierników (referu ją to w. 
dr. Elster i Laskowski,

2) „P R A G A " (Rynek 8) zebrania piekarzy o go­
dzinie 10 przedpołudniem i dozorców dom. o godz, 
3 popołudniu (referują Iow. E im ich i Kusznir),

3) M E TALO W C Ó W  (Ormiańska 31), zebranie: 
metalowców i browarników (referują łow. Er- 
m ich i Pietrasa),

4) OKR PPS  (Rutowskiego 23N zebranie: pra­
cowników Kas chorych, gam arzy i krawców (re­
ferują tow. Skałak i tnen),

а ) „ZG O D A" (Piesza 2) zebranie stolarzy (re ­
ferują tow. Fróhlieh i  Ty lipsk i),

б) „B LN D U " (Kotlarska 2) zebranie odbędzie 
s:ę w sobotę 4 marca o godz. 6 wieczorem (re fe ­
rują tow. Kusznir i towarzysze z „Koltur- Am tu"),

7) Ga STR. HOTEL., zebranie >dbędzie się we 
wtorek 7 marca o godz. 10 przedpołudniem, szcze 
góly będą podane,

8) P IE K A R Z Y  (Szpitalna 30) 5 nvarca zebranie 
piekarzy od dr. II. (ref. tow. W iener).

K R O N I K A
TEATK WIELKĄ

Niedziela, 3'30: ..Orfeusz w piekle": 7‘30: „Cezar i K leo­
patra

TEATR  r o z m a it o ś c i  '  a  i -  j

Niedziela, 3'30: „Mademoiselle" [ceny najniższe —  od 
60 groszy do 3'50 zł.); 7‘16 i 9‘45: Warszawski teatr 
„Banda" „Piękna Galatea" (ostatnie przedstawienie). 

COLOSSEUM
Film : ..On i jego sługa" i rewja ..Wesoh- uśmiech ze­

gna Was".
—  0 O O —

PRZY CIERPIENIACH PĘCHERZYKA ŻÓŁCIOWEGO 
I W ĄTROBY, 'kamieniach żółciowych i żółtaczce, nalu 
ralna woda gorzka „Franciszka Józefa" znakomicie uła­
twia irawienie. Żądać wszędzie. Zalecana przez lekarzy.

— OOO —
MIEJSKIE MUZEUM PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO 

H E LW O W IE . Otwarcie wystawy zabytków żydowskie­
go przemysłu artystycznego odbędzie się dziś w niedzie- 
łj-JJ godzinie 12 w południe (ul. Hetmańska 20). Wysta 
wa otwarta codziennie od godziny 9 do 20.

N IED ZIELNE POPULARNE W YK ŁA D Y  Z HIGJENY. 
Dziś w niedzielę o godzlnti 10-30 przedpołudniem w k i­
noteatrze Marysieńka" (plac Smolki) wygłosi dr Tanina 
Fraenklowa wykład pod tytułem „Dobór psychiczny w 
małżeństwie" jako zakończenie cyklu „Higjena małżeń­
stwa". Wstęp tylko d.a dorosłych.

TRZY W YSTĘPY OPERY LW O W SKIEJ W  PRZEMY- 
ŚJu- Wr poniedziałek 6 bm. odbędzie się pierwszy występ 
opery lwowskiej w Przemyślu w sali Na Zasaniu. Grana 
będzie opera „Faust" z  udziałem czołowych solistów o- 
pery lwowskiej. W  następnych dniach wystawiona zo­
stanie , Tosca i „Orfeusz w  piekle".

— OOO —

M ORDERSTW O, C Z Y  N A G Ł Y  SKON. Organa 
śledcze badają .sprawę tajemniczego skonu 3-drnio- 
wego dziecka pici męskiej, kitóre zmarło w  dniu 
wczorajszym  w  nadzwyczaj podejrzanych okolicz­
nościach. Mianowicie, w  mieszkaniu W nęka Ba­
zylego (W olność 2) zmarło nagle 6-dimiowe dziec­
ko. Przybyły lekarz dzieln icowy dr. Schemkner 
stwierdził, że prawdopodobni śmierć nastąpiła 
wskutek uderzenia, wobec ozego zwłoki odstawio­
no tiv instytutu M edycyny Sądowej.

NOŻEM  W  O K O LICĘ  SERCA. W  dnń wczo­
rajszym  o godzinie 1 w  nocy u wylotu u licy Ko- 
śaiuszki i Sykstuskiej powstała bójka m iędzy Ta­
deuszem Mazarą (ul. Piotra 3) a Janem i M cha­
mem Dobrowolskimi z Komar.na. W  czasie bójki 
Mazara pchnął nożem w  okolicę seroa Jana Do­
browolskiego, a Mit hala w  okolicę prawej łopat­
ki P rzybyły  lekarz stwierdził, że stan Jana Do­
browolskiego jest nardzo groźny, natomiast M i­
chałowi nie grozi niebezpieczeństwo otrą ty życia. 
Obu umieszczono w  szoitalu powszechnym, a Ma-
zarę aresztowano.

W  A TM O SFE R ZE  P IJ A T Y K  I B IJA TYK . Ub. 
piątku około godziny 24 w restauracji Kocha Leo­
narda (ul. Czarrcokiogo 3) m iała m iejsce kar­
czemna ró jka  m iędzy sanacyjną młodzieżą z  „Le- 
gjonu młodych", a  nłodzieżą endecką. W  czasie

F i r m a  S .  B L L M E N K R A  V Ł  U I “
zawiadam ia S za n . P. T. Publiczność, źe aaisza likw idacja odbędzie się 
na I-szem  piętrze, w c h 6 a  p r z e z  b r a m ą  u l i e s i  B o  i m ó w  L. 6 .

Tydzień Kultury
TOR —  L W Ó W

Poniedziałek 6 hm., godzina 18‘3i): Komitet PPS 
dzielnicy Gródeckiej i  konii.śja kulturalno-oświa. 
iow a ZZK urządza dla swoich członków w  lokalu 
Z Z K  (ul Gródecka 69) uroczysty wieczór, na któ­
rego program złożą się: Słowo wstępne na temat 
„Kulturalne znaczenie klasowego ruchu robotni 
czego", produkcje orkiestry kolejarzy, chóru ko­
lej aTzy „Syrena", produkcje na skrzypcach i de­
klamacje

Poniedziałek 6 bm. godzin■ a 20‘20: Szkoła nauk 
społecznych Organizacji m łodzieży T U R  r. II. — 
Dyskusja na temat: „Socjalizm  a ośw ia ta ", 

'w torek  7 bm godzina 19: Komitet PPS  dzielni­
ce śródmieście, Kloparów, Janowska i żó łk iew ­
ska- Zgi utnadzenie czlui_ków w  sali O KR PPS, na 
którem tow. R. Firoehiich wygiosi referat na te­
mat „Socjalizm  jako wałka o wyższą kulturę".

W torek 7 bm. gadzina 20: Kurs wychowawców 
socjalistycznych, dyskusja nu temat „Kulturalne 
znaczenie wychowawcy socjat,stycznego".

Środa 8 bm. 2015: Szkołu Zw  zkow Zawodo­
wych r I, dyskusja na temat „K lasow y ruch ro- 
DOtniczy jako problem kulturalny".

Śzoua, 8 bm. godzina 20‘20: Szkoła nauk społqcz-

nvch Organizacji Młodzieży TU R  r. I, dyskusja 
na lemat „Znaczenie kulturalne Organizacji mło­
dzieży TU R "

Czwartek 9 hm. gfldz. 19: Komitet PPS  dzielnicy 
ŁyczaKóW— Zielona urządza w  Z w. zaw. ka flarzy 
(ul. Zięlona 7 I p .) uroczysty wieczór połączony 
z produkcjam i „Chóru Robotniczego" i  zespołu 
mandoli wistów. Reierat na temat: „Kultura a pro- 
letarjait" wygłosi tow. J. Markowska.

Czwartek y hm. godzina 20T5: Szkoła Zw iązków  
zawodowych r. II. Dyskusja na temat „Znaczdnie 
TU R  dla klasowego ruchu robotniczego".

Piątek lO bm. gouzuia 19-ta: Sekcja Kobiet PPS  
urządza w  sali OKR PPS  (uł. RUtowskiegu 23) 
z okazji Tygodnia kultury i  25 Jęcia „Głosu Ko­
biet" uroczysty wieczór z  produkcjam i artystycz­
nemu, Przem awiać będą tow. H. Diamandowa i J- 
Szczyrek.

Sobota 11 bm. godzino 19: Organizacja młodzie 
ży TUR urządza zebranie członków, cna którem 
przemawiać będzie tow. W . Markowski na temat 
„M łodzież w  walce o wyższą kulturę".

Nifdkd da 12 hm. gudi/dna 10‘30: Uroczysta ak *- 
derrja w  sali Zw. zawodowego kaflarzy (ul. Z ie­
lona 7) z produkcjam i chóru drukarzy zespołu m u­
zycznego .T yp ogra fja " i występam i artystów 
Teatrów  miejskich. Bliższe szczegóły podane zo­
staną osobno.

Wydział Wzajemnej Pomocy Pracowników Kasy Chorych m. Lwowa  

zawiadamia o zgonie długoletniego i zasłużonego członka Wydziału

śp. Dra Jerzego Hołodyńs':;egc
który zmarł dnia 3-go marca 1.933 roku. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 

w  niedzielę dnia. 5-go marca o godziiue 3-cięj popo łudn i z domu żałoby
% i. " * ,■„* ft

przy ul. Romanowicza 16, na cmentarz Łyczakowski, o czem zawiadamia
» -w , * - j/ " _ Ł '

członków
Wydział.

*

t
D r .  J e r z y  H o l c  d y ń s k i

lekarz okulista Kasy Chorych we Lwowie

zmarł dnia 3-go marca 1933 roku, przeżywszy lat 54.

Obrząd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 5 marca 
o godz. 3 popoł. z domu żałoby przy ul. Romanowlcza 16

na cmentarz Łyczakowski.

E M fiu je r a  . .p m iM O S A N "
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(donuo-ciaine w ordynacji Kasy Chorych)

pewułe, sz> oko KATAR NOSA
o r a z  nadm ierną w y d z i e l i n ; ś lu z u  —  s p ra w ia ją  u lg ; w  odd achanlu
Wytwórnia: Apteki JHr. M. Ettkngera we Lwowie.

D o n a b yc ia  w # w azyaŁldch  ap tekach .

bójki ranionych zostało kilkunastu akademików, 
których opatrzyło pogotowie. Aresztowano 20 a- 
kadem ;ków. —  Jak dow iadujem y siię, w  restau­
racji Kocha, zwanego popularnie Hnberem, scho­
dzi siię zw y ld - wieczorem młodzież zorganizowa­
na w „L ega n ie  m łodych", gdzie m ają otwarty ra­
chunek płatny rzekomo z funduszów dyspozycyj­
nych. Przypadkowo w  lokalu tym  zebrała się 
grupka m łodzieży nnych przekonań. W  wyniku 
utarczki słownej doszło do bójki, w  czasie której 
od  strony ,„legjomfistów“ padać zaczęły strzały. 
Bójka przybrała charakter b gwałtowny, lak da­
lece, że w  lokalu niema całego sprzętu. Dokąd 
dojdzie skarlałe pokolenie młodzieży, skarlałe du­
chowo w  atmosferze p ija tyk  ii bijatyk. —  Gdy na 
Gródku albo Za mars4 y nowie pijamy awanturnik 
strzela oupowiada przed sąaem. Aresztowano 20 
akademików. Czy w tej liczbie znajdują się cł co 
strzelali? Czy w  tej liczbie, znajdują się ci ka ije-

rowicze, którzy m ają otwarte konto w  tej restau­
racji. K iedy na peryferjach miasta pok ia ją  Się 
nożami awanturnicy, rozdziera się szaty i mówi 
się o zdziczeniu. .óle awanturnicy z peryferyj nie 
chodzą na uuiw ersyiet i w wieku lat 20 nie pre­
tendują do miana lunaamentów „racji stanu", nie 
pretendują do miana, że pracują dla państwa. G/y 
to jest d rogi. do wolności nauki?

N A  U L IC Y . Rebeka Brelt (ul. Skarbkowska 46) 
przechodząc placem Gołuchowskich wskutek po­
ślizgnięcia upadła na chodnik i zwichnęła nogę. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe odwiozło ją do 
szpitala powszechnego.

D W A  U S IŁ O W A N E  SAM OBÓJSTW A. Kata­
rzyna W ełyczko (ul. Chodkiewicza 9) w zamiarze 
iaimobójczym zażyła większą dawkę weronalu- 
Zawezwame pogotowie odw iozło ją  do szpitala. ; 
Pow ód usiłowanego samobójstwa nie Jest znany. 
W  drugim  wypadku usiłowanego samobójstwa
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„W ITA M IN A 1, Spółdzielcza Restauracja 3 S ’ u1,
wydaie znakomite ŚN IAD AN IA , O B IAD Y. KO LACJE  po cenach bardzo zniżonych. Wszystkie potrawy na deserowem maśle — wzorowa czystość — hygjena Kuchnia mięsna 
i jarska pod factiowenj kierownictwem p i e r w s z o r z ę d n e j  siły gastronomicznej. Obiady z 3-ch dań Zł 1'20, w  abonamencie 1 Zł.

Kolacje od 50 gr. Kawa biaia lub czarna 35 gr., herbata 25 gr. Lokal obszerny, wszystkie dzienniki krajowe.

Aiina Sząnda-ło lat 19, a  Zamai-stynowa (ul. Gra­
l i ’ :zna 6) w  Tam iarze  pozbawienia się żyo,a za­
żyta większą dawkę kokainy. Zawezwane pogoto­
w ie odwiozło Annę Szandało do szpitala.

OGIEŃ W  A M B U LA N S IE  PO C ZTO W YM  — 
W  ambulansie pocztowym stojącym na dworcu 
towarowym  we Lw ow ie z  nieustalonej przyczyny 
zapaliło się siedzenie, wskutek czego zniszczona 
została kancelarja ambulansu. Przybyła straż po­
żarna ogień zlokalizowała.

- o o o —.

PODZIĘKO W ANIE
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS  we Lw ow ie 

okłada serdeczne podziękowanie za uświetnienie 
akademj i 40-leoir PPS, odlhytej w  dniu 26 luitego 
br. w  sali Teatru Rozmaitości, Artystom Teatrów  
Miejskich W P P . M arji Malanowiez, Janoszowi 
Strachockiemu : Prof. M arji Slrusiównej. Również 
serdeczne, podziękowanie składa OKR Chórowi Rn 
! łtniczemu,-Orkiestrze M ZT Sekcji dramatycznej 
„Ogniska1*, a w szczególności Tow . M Le 'h ow i, 
Chórowi Drukarzy, Ork Lesbrze mandolinisiow „Ty - 
pogra fii", inko eż W P . T. Rzeszudce za bezinter' ■ 
sowny współudział, pomoc i życzliwość.

I  S A L I  S A D O W E J
TO R E B K A R Z O W I ZNIŻOiNO K A łtĘ  Z 3 N A  2 

L A T A  W IĘ Z IE N IA
W  listopadzie 1932 r. na podstawie werdyktu 

sądu przysięgłych Fianciszek Szumny, bezrobot­
ny analfabeta, skazany został na karę trzyletnie­
go w ięzienia za zbrodnię .ubunku. Szumny m ia­
nowicie w  biały iz ień  napadł w  ulicy Gródeckiej 
nn pewną zredukowaną urzędniczkę uderzył ją, 
tak że upadla na ziemię, poczem wyrwał je j to­
rebkę .zsw .erającą n ory  żywnościowe i  w gotówce 
około półtora złotego.

Sąd 1 a |wyższy na .skutek odwołania się obroń­
cy zasądzonego wyrok ton uchylił i polecił prze­
prowadzenie ponownej rozprawy, dopuszcza!ąc 
pytanie btoicgo na poprzedniej rozprawie tryb ■- 
nał r ie  dopuścił, m ianowicie w  kierunku zbrodni 
kradzieży.

Sąd przysięgłych na wczorajszej rozprawie po­
raź drugi jednak odpowiedział twierdząco na p - 
tanie w  kierunku rabunku, a try bunał 1 arn nod 
pi zewodnict--em s. o. Tertiła  skazał Szumnego 
tym _azem na 2 lata więzienia

Oskarżał prok. Cygan. .

7.e s p o r tu
— o —

KRAKÓW — LW O W . Dziś o godzinie 20 na tor ze LT Ł
(Pełczyńska) iiuęazymi».stowy mecz hokejowy między 
Lwowem a Krakowem.

SOKÓŁ (K raków )— CZARNI 3:2. Piątkowe spocenie 
•a ?dzy krakowskim Sokohm a lwowskimi Czarnym, za­
kończył się zwycięstwem- Sokoła w stosunku 3:2.

REPERTUAR K IN  LW O W SKICH  
ADRIA: „Upadła kobieta i je j chłopczyk” .
APO LLO : „Congonlla",
ATLA N T IC : „Ig loo".
CASINO: „Syn Indyj“ .
CHIM Eiuit „Kiaotnanjałc rtarry L loyd".
GRAŻYNA: „Bezdomni".
KOPERNIK: „W  cleniu krzyża* .
. -ARYSIENKA: „W  cieniu krzyża**.
M IRAŻ: „Na rozkaz księżniczki".
OAZA: „Arien  Łupin, dzentelman-wlamywacz".
PALACE: „Rome Eipress".
PAN : „100 metrów miłości* i rew ja.
PASAŻ: „K ró l stepu" i „Ludzie na posterunku". 
PROM IEŃ: „Ułani... ułani...".
RAJ: „  omer i Julcia, spółka z ogr. odpowiedzialnoSc.a * 
S . IŁ O W Y : „Salto m -rtate" i rew ja „Najweselsza pal

rada*1.
ŚW IT: „Ben-Hur“ .
UCIECHA: „Bal n  operze*' i rewja.

KOM UNIKATY
ZABAW A D LA DZIECI, urządzana przez Robotnicze 

Towarzys.wn przyjaciół dzieci, odbędzie aię w  niedzielę 
5 bm. w  lokalu przy ul. Ku to weki ego 23, I I  piętro

STANISŁAW Ó W . Uroczysta akaaemja ku uczczeniu 
czieraziestolecia PPS odbędzie się w  niedzielę 5 bm. o 
godzinie 5 popołudniu w sali ZZK (ul. Grunwaldzka 19). 
Przemawiać będą między innymi tow.: Skalak ze Lw o­
wa i Wencel.

ZEBRANIE CZŁONKÓW  PPS DZIELNIC : ŻÓ ŁKIEW ­
SKA, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓ W — JANOW SKIE odbę­
dzie aię we wtorek 7 bm. o godzinie 7 wieczorem w  lo­
kalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II piętro, ostatni pokój) 
z referatem tow. Wachsmana: „Ubezpieczenia scalenio­
we w  świetle nowej ustawy". Obecność członków obo­
wiązkowa. Członkowie innycb dzielnic mile widziani.

LO K A L  K O M ITE TU  PPS  NA LE W AN D O W C E  prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większe] i obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki 1 soboty. Tow arzysze i sympatycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokaiu.

RADJO LW O W SK IE
Niedziela 5 marca

10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygm ł czasu. 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15 Koncert mało. 
polskich zespołów śpiewaczych. W  przerwie: Odczyt: „Co 
się d zie jj w  fabryce podczas przerwy obiadowej". 14.00: 
Pogadanki dla rolników i muzy K i. 16.25: Gramofon. —  
16.45. „Nowa era bibljoteki i pinakoteki watykańskiej". 
17.00: Koncert solistów z Warszawy. 19.00: Akademja 
papieska. 19.00: Rozmaitości. 19.20: Gramofon. —  19.25: 
Słuchowisko. 20.O0: Muzyka lekka. W  przerwie: W iado­
mości sportowe. 21.05: Koncert popularny z Warszawy. 
22.30: „Zaliczka na wesołą niedzielę". 23.00—24.00: Mu­
zyka taneczna.

Poniedziałek 6 marca
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteo i„log i­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­

munikat meteorologiczny. 15.10: Komunil at gospodarczy. 
15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Giełd0 zbożow3 
15.35: Obrazek dla młodszych. 15.48: Gramofon. 16.00.
Listy i programy". 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja fran- 

cuskigu (kurs elementarny) z Warszawy. 16.40: Odczyt 
gospoaarczy 17.00: Koncert popularny z Warszawy. —  
18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Silva rerun . —  
18.25: Muzyka lekka. 19.00: „W ie lk i siewca miloś< o j­
czyzny". 19.15: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". —  
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: „Codzień jedna radość". 
20.15: Gramofon: „A ida". 23.00- -24.00: Muzyka taneczna.

W torek  7 marca

11.40: Przegląd prasy. 1-1.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11,57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko. 
mun.kat meteorologiczny. 15 10: Komunikat gospod irczy. 
15.30: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35 
Gramofon. 16.00: Kwadrans akcji „Ra-ajo dzieciom". —  
16.15: Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: 
„Rozwój miast polskich w  dobie powojennej". —  17.00: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów: „Słowacki". —  18.20: Chwilka 
lwowskiej dyrekcji kolejowej, 18.25: Muzyka lekk. z 
Warszawy 19.0u: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaito­
ści 19.30: ,Beethcven jako wychowawca". 19.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00 Koncert popularny z Warszawy. —  
21.00: Wiadomości sportowi 21.05: Dodatek do dzien­
nika rsdjowego. 21.10: Dalszy ciąg koncertu z Warsza­
wy. 21,40: Czwarty konkurs kompozytorski miesięcznika 
„Muzyka". 22.16: Kwadraiu literacki. 22.30- Piosenki lek­
kie. 22.45: Gramofon. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

6)6*0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 ) 0
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW ÓJ DZIENNIKI

Hallo Lwów! Rewelacja! Hallo Lwów!
Film, który stał się atrakcją sezonu 1933

K O M Ę  E X P R E S S
w Esther RALSTON i Konrad VEIDT

D Z w l ę h o w e  H l n o  „ U C IE C H A **  Sienkiewicza
________________________(pałał Mikolaaza)

iflŃD i REWJA RAZEM
IW AN P E IR a W IC ż  — LJANA HAID w 12 aktowym 

dramacie (BUL W OPeRZE
Poa art. kier. J. DAW1D0W1CZA

S t f  j u u n  wnzra"
Przeboje:

Agata - A ira u n e  - p raczha - (Kom iniarz ■ 
Nad ranem  • s i t  m l Janos m e thee i mae

we L *o w ,e  niewidziane.

4 PROSZEK

KOGUTEK
USUW A NAJUP0HC2YWSZY

B O L  G Ł O W Y
O s t r z e ż e n ie . P r z y  k u p n i e  n a j e ż y
A K C E N T O W A Ć  i  W YR AŹN IE i  A D  A C  T Y L K O
ORYGINALNI rH PROSZKÓW '.KOGUTKIEM"
Oą s e c k /f g o , z n a n y c h  o d  l a t  t r z y d z i e s t u
i  W Y S TR Z E G A Ć  S IĘ  NAŚLAOOWNIi “ UP  
C Z Y 'V !£  P O L E C A N Y C H . W  P O D O B N E M  O O  

l (  N A S Z E C i’ OPAKO W AŃ!

ODCISKI
igrublata skorą i brodawki 
usuwa bez bo lu  I b e z *  
powrotnie znany od V4 wieku

KLAT* IP  L
FABRYKA C HEM.-FARMACEUTYCZNA
„AP. KOWALSKI ~ WAOSZAWA

P naczelnu leharr. Sanatorium Lewa 
x we wieaniu

D r A L d IN
ordynuje od 8— 5 

Lwów, ul. JaglU .oAske S, II. p.. ła ltfen  61*15,
LECZY A A h A , n ie  na d a ją ce go  s i«  a o
operacji, H  : T O D A  DRA SAl ZB O R N A .

D r T z O ^ J A  W E P P E R
Kosmetyka lekarska od 12— 1. — Choroby skórno i we* 
neryczne od 3 - 4. JanOWSKA 26. ICleiOIl 23 10.

Chirurg ja estetyczn” leczeń e żylaków, diatermia.

l.ni> l e c z n i c  

z Eviii
'/ .iid liię iu ,!

“  ,,

KOWALIKI MA
' U S U W A  

H A J U P . O R c Z Y W S l t

B Ó L E  G Ł O W Y
I i*A0H YKA CW*n.-rAHMACtLirvcr»SA ■ 
*AWJOWAL3KI^waR52awa|

a ogr. odpom.

ve Lwowie 
ulica Bouriarda L. 2

Telefon Nr. 5 T-25.

Głuchota, szum, cieknięcie iszów  i eczalne.
Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury Adres: .Eu-
fonja“, Liszki

Niemiec Piotr ur. w 1906 r. w Równem, pow. Krosno 
i  tam zamieszkały unieważnia książeczkę wojskową 
wystawioną prżez P. K. U. Sanok. ______

Redaktor odpowiedziałby;.MarJan Rorczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


